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Decyzja w sprawie zwołania Sejmu 
spodziewana w  poniedziałek.

ObuMepolici w szyku 
bojowym.

Rząd m ajow ej sanacji z dużą satysfakcją 
m oże spoglądać na łatwe trju m fy. odnoszone 
nad obozem  w ielkiej Polski. Do tej kliczki 
zdetronizowanych wielkości endeckich i do 
■posłusznej im m łodzieży akademickiej sto­
suje się niewybredne ale skuteczne środki 
represji. 1 trudno litować się nad ..srogo u- 
trapionym i w o jczyźn ie" obwiepołakami. w ie l­
b icielam i metod faszystowskich. Rządl przecie 
stosuje się do nich le w łaśnie metody, tak sła­
w ione i tak często praktykowane za czasów 
snmtnej pamięci Chjeno-Piasta. Inna spra­
wa. że wartość tych metod dla nas nie ulega 
dyskusji. Rząd oparty na strzelcach i napra­
wiaczach okazał się aż nadto pojętnym  ucz­
niem. I  to nietylko w tej dziedzinie. Obóz. 
..narodow y" odarty z la u ró B  pozbawiony 
wszechwładzy, szuka gorączkow o za środka- 
ni. obrony. Uderza na prawo i na lewo. ciosy 
padają przeważnie w próżnię i ośm ieszają 
n iefortunnego zapaśnika. B ron ią  się lem  roz­
paczliw iej, bo wiedzą, że w endeckiej Grena­
dzie zaraza. Zanim  tedy oddadzą szpady. sta­
ra ją  się jeszcze wrzask,em i hałasem stwa­
rza ć  pozory siły.

W  słabo uświadomionem społeczeństwie 
łatwo podniecić opinję i porwać ją  dla celów  
sprytnie zakonspirowanych. Opnij a l. zw. spo­
łeczeństwa zawsze była czuła na rzekome 
niebezpieczeństwo, zagrażające Polsce ze 
strony m niejszości narodowych. I oto zdarzy­
ła się nadzwyczajna okazja, okolnik m in. I)o - 
bruckiego, wprowadzający naukę języka u- 
kraińskiego do szkół w województwach połu­
dniowo wschodnich.

Rząd sanacji postanowił zrealizować u- 
slawęi językową, spreparowaną przez endeka 
Grabskiego. I oto poszedł hałas po całej P o l­
sce. M inistrowi oświaty zabrakło rycerskiego 
temperamentu. Już dawno w ycofa ł się na 
komprom isowe pozycje, ale rum or wyfczynia- 
iajT ipirzez endeków n ie ustaje.

.Wydarzenia, związane z rzekom em  za­
grożen iem  polskiego szkolnictwa. stanę'y o- 
statnio w charaklerystyeznem  świetle.

Najbardzie j, zdawałoby się, tą spraw'ą za­
interesowane kresy, odniosły się do całej tej 
tromtadracji z zupełną obojętnością. Gzęsto 
także z usprawiedliw ioną n ieufnością i pro­
testem. W iadom o, że w całym  szeregu m iej- 
s owości zgrom adzenia zw oływ ane nrzez en­
deków dla sprawy szkolnej nie dochodziły cło 
skutku. B yły także i takie wypiadki, że pu­
bliczność protestowała przeciwko aranżerom 
burd i wypędzała ich z sali. N ie  wzruszały 
tyCh „n iew dzięcznych" rodaków nawet skrom ­
ne datki na szkoły1 kresowe, składane w re­
dakcjach piisin endeckich.

Akcja  endecka spotkała yię z powodze­
niem  w... Poznaniu. I  te wydarzenia jednak, 
com in io burd i galopady policji, przeszły1 bez 
wrażenia. O bóz „narodow y" wygrywa swoje

U trumny Gustawa Daniłowskiego.
(A W ). PogrzebW A R S Z A W A . 22. 10. 

znakomitego pisarza Gustawa D aniłow skiego 
odbędzie się w [poniedziałek, dnia 24. b. ,m. 
o godz. 10.30 z kościoła garnizonowego. P o ­
grzeb odbędzie się na skutek polecenia pre­
zesa Rady m inistrów  marsz. Piłsudskiego na 
koszt piań siwa ze względu na w ielk ie zasługi 
zm arłego, jako obywatela, żołnierza i pisarza.

.W A R S Z A W A -; 22. 10. (A W ). Z powodu 
zgonu Gustawa Daniłowskiego m in. Dobću-' 
cki przesiał na ręce waowy list kondolencyj-

U3r następującej treści:
Czcigodna Pani. P rze ję ły  do głębi c io ­

sem jaki spotkał Panią i rodzinę, spieszę 
przesłać na Jej ręce wyrazy współczucia i 
głębokiego żalu z powodu ciężk iej straty, ja ­
ką społeczeństwo i piśm iennictwo p o iś k ie  po­
niosło przez zgon pisarza palrjoty. bojownika 
za w yzw olen ie O jczyzny.

D elegacje rad i magistratów na IX. z jazd  
Z w. m iast wysłały depeszę kondolencyjną ro ­
dzinie Gustawa Daniłowskiego.

Śniegowce damskie z gabardyny a aksam. wyłogami wysokie Zł. 26’— 
ii ii o ii 55 niskie ,, 2 2 '—
„ „  z trykotu » Jersey* z aksan wył. niskie „  19 —

Kalosze męskie trykotowe „  12'—
,, damskie ,, „  10 50

ostatnie atuty. Być może. że ju ż niebawem 
stwierdzi, że inną trzeba kroczyć drogą d'o 
pozyskania utraconych wpływów. —  Panowie 
szlachta, w ierni do niedawna sprzym ierzeńcy 
endecji, dali ‘dób ry  przykład. Bo i o có ż  
kłótnia ? Program  gospodarczy dzisiejszego

rządu — jak sami tw ierdzą —  odziedziczony 
został co ich m inistrze skarbu Zdziechow- 
skim, a to jest sprawa najważniejsza.

O bóz wielkiej Polsk i może bez wahania 
trąbić do odwrotu.
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65 ppocent.
Doczekaliśm y się miłych czasów. N iem a 

wjp-rawdiie wojny;, ale są ograniczenia w spo­
życiu  Chleba prawie takie, jak ie były konie­
czne w czasie Yojnyj. w  czasie trudności 
aprowizacyjnych. z w o jn ą  związanych. j

W ysz ło  m ianowicie rozporządzenie, wp-ro 
wadzone ju ż obecnie ;w żyćie. że' chleb wolno 
Wypiekać z m ąki w wysokości 05 procent 
przem iału.

T o  znaczy, że chleb a nie w olno wypie­
kać. w k tó iw m  znajduje się (wyższy procent 
czyste j mąki, a m niej otrębów , ą za wyipiek 
takiego ,,luksusowego”  phleba piekarz będzie 
karany.

Sprzedajna prasa przekonywała przy po­
m ocy giętkich piór, że chleb fciemny1 jest dla
organ izm u najzdrowszy, że przez w prow a­
dzenie odpowiednich zakazów; zm usi się ludzi 
do racjonalnego odżywiania. Tak jakby to  
ogran iczen ie przem iału  n ie  m iało  innych tcet- 
lów  tylko zdrow ie szerokich m as !

W  rzeczyw istości chodzi tu nie b zdrow ię 
ogółu, a le o kieszeń obszarników, którzy! kraj, 
ogałacają ze zboża, iwyfwożąo je  zagranicę 
z pożytkiem  aia siebie, a o lb rzym ią  szkoaą 
di a interesów  kraju. v i <

R ząd pozwiala na [wywóz zboża dla polep­
szenia bilansu 'handlowego, a n ie chjcąe na­
stępnie pogarszać tego bilansu' przez (przywóz 
zboża zagranicznego, wprowadza ogran icze­
nia w przem iale, jjfeyli m ów iąc poprostu. po­
ciąga do o fia r Im iljony ludzi.

Gdyby chodziło o zdrow ie mas —  jak 
tw ierdzi sana,cyj no-knrjerkowa prasa, nale­
żałoby zacząć od innego końca.

N ależa łoby pozamykać wszystkie go rze l­
nie. znieść m onopol spirytusowy, zakazać p i­
c ia  alkoholu, bo alkohol, jak to  stw ierdziła  
nauka, jest bezw zględnie szkodliwy!, jest p rze­
kleństwem  dla ‘pijących i przeklętem  'dzie­
dzictw em ich potomKÓw. '

N ależa łoby pozamykać w szystk ie n ory  
piwniczne. W których  (m ieszkają ludzie pracy, 
należałołiy W ybudow ać setki tysięcy m ie sz ­
kań zasnyeh. słonecznych, aby "dzieci irobot-

B B M B

W . R A O R T .

L w ó w 1 jest m iastem  'jaskrawych kontra­
stów Obok niezam ieszkałych, dwiudziesto po­
kojowych pałaców ą .ystokracji i w zbogaco­
nego fmskarstwa. stoją nędzne koszaryO nie- 
szkanjowe. w' k tórych  klatkach m ieszczą się 
i haniebnie b y tu ją  zm izerow ane rodziny u- 
rzędni.cze, drobnom ieszczańskie i robotn icze 
obok ulic o europejskim  w yglądzie, c iągną 
się i gubią w dalekiej perspektyw ie zapadłe 
przedmieścia, tonące w  mroku i brudzie —i 
obok jezdni, asfa ltowych, koszlawe i wyboiste 
gościńce wiejskie ,—  obok opery, koncertu 
sym fon iczne w  teatrze —- obok ludzi światłych 
czarnosecińcy um ysłow i —  pyzy luksusowych 
autach, dychawiczne jednokonki kulikowskie 
— obok- bogactwa, skrajna nędza —  obok 
prawdziwego patrjotyz.mu i humanitarności. 
rozkiadiCZY nihilizm . i najwstrętn iejsze sob- 
kowstwo.

Pow ie ktoś, że to są ogó lne eęehy wszyst­
kich w ielk ich  m iast, gdzie skupiły! się duże 
m asy ludzi o najrozm aitszych walorach, po­
trzebach życiowych, m oralności, c zy  aspira­
c jach ?  M ożliw e!... A  jednak w e Lw ow ie  ist­
n ie ją  kontrasty!, których n ie do jrzysz w1 ża- 
dnem z wielkich m iast zachodniej Eu ropy. 
b u ! —  nawet !w Polsce. Są to bow iem  kon­
trasty, rzucające się tak brutalnie i boleśn ie 
w  oczy, że nadają się jako dekoracje do po­
tw ornych  w swej zgrozie dramatów, do kosz­
m arnych. w gorączkowych snach widzianych 
m ajaków, do jakichś nięsam owitych i pokra­
cznych grotesek.

W yob ra źm y  sobie t aki obraz :
D ługi, c iem ny i odraipany korytarz w wa­

nicze nie gn iły  W w ilgoci, ‘aby ciała ich by ły  
ró w n ie  zdrówe i ‘jędrne, jak tych'. Co m ieszka­
ją  i ż y ją  W najlepszych warunkach.

N a leża łoby  um ożliw ić masom pracu ją­
cym  dostateczne środki do życia, [aby rodzina 
robotn icza nie musiała żyć  w1 stałym niedosy­
cie, a ljy dziecko proletarjusza nie! m usiało 
tylko pirzez szybę sklepową patrzeć na piękne' 
zabawki lub sm akowite łakocie.

W ie ież  to innych rzeczy należałoby teo- 
czyn ić  dla zdlrowia ogółu  !

A le  tu. jak powiedzieliśm y1, nie chodzi
0 zdrow ie mtłzi piracującyCh ale o interes 
m agnatów rolnyCh. którzy' m ają Swoich św iet­
nych rzeczn ików  W sferach miarodajnych.

I  oto przez io okrutne ogran iczen ie od­
jęto  robotnikowi jedyny, zbytek, na jaki m óg ł 
sobie pozwolić, odjęto mu m ożność spoży­
wania białego chleba. gdy1 nie ma na m asło
1 tłuszcze.

Jeżeli chodzi o rów now agę w  bilansie han 
dl owym . należało sięgnąć do innyCh ‘Źródeł, 
a nie zmuszać do o fia r tych. Co ju: nic db o- 
fiarowania nie mają. Zam iast wywozu' zbbża 
i ogran iczeń w jego (przemiale, należałoby' 
czyn i™ ułatw ien ia  W1 wąwozie węglla. którego 
są w Polsce Wielkie ząpiasy. zorganizow ać wy'- 
w óz drzewa tartego !(,a nie suirowćia) i pirzeró- 
bek drzewnyCh. ewentualn ie należałoby ogra­
n iczyć p rzyw óz różnych  zbytkow liych i zbyi- 
tecznych artykułów, które w yb ija ją  wielką 
dzii rę w b ilansie handlówy!m.

(łgm m czen ie  przem ia ł^  zboża jest jed­
nym  z klasycznych dowodów', że w  interesie 
jednostek poświęca isię u nas interes ogóhi. 
Jes1 to jeden z dowodów w ięcej, że rząd  obe­
cny z przedziwnym  sentymentem  odńosi [się 
do siei posiadających. ' ,

P D Ń B Z a C H Y — P F A U
R Y N E K  I. 1 9  weh6d

P i e r w s z y  r a z  w e  L w o w i e
Europejskiej sławy

S T A M I E W S K I C HCrRK przy ul. Kuperniha 33
D k I ś w niedzielę 23-go października 

O  W IELK IE  o
^  PRZEDSTAW IENIA

o godzinie 4 popołudniu i 815 wieczór 
Wielki program sensacyjny oraz nowości tresowane: Gęsi, kury 
kaczki, świnie, koty, szczury, kozy, psy, małpy, niedźwiedzie. 

Po przedstawieniu oczekują tramwaje.

Przeciw zarządzeniu, Htdre nie przy­
sparza sympatii Polsce.

Vv A H S ZA W A , 22. 10. (AW  }. W czo ra j 
ukończył oirrady Zjazd zarządu .Międzynaro­
dówki górn iczej. Z jazd uchwał zawodowych 
nie powziął Natomiast jednogłośnie powzię­
to uchwalę przeciwko stosunkom w izowym , 
które un iem ożliw iły  przyjazd Cookowi do P o l 
ski. M SZagr. zażądało uwzględnienia prośby 
Coókn o wydanie Wizyi do Polski. Zarządżen ie 
to jednak b y ło  spóźnione.

Cl n e rw o w o  chorych 1 cierpiących psych i­
cznie, łagodnie działająca naturalna woda gorzka »Fran- 
ciszka-Józefa* przyczynia się do dobrego trawienia, daje 
im spokojny, wolny od ciężkich myśli sen. Doświadczenia 
słynnych neurologów wykazały, że używanie wody Fran ­
ciszka - Józefa  jest nieodzownie wskazane, nawet w 
najcięższych wypadkach cierpień mózgowych i mlecza pa­
cierzowego. —  Ż ą d a ć  w a p t e k a c h  i d r o g e r j a c h .

L itw a sta ra  s ię  o  pożyczkę.
K O 'W N O . 22. 10. (A W ). Pertraktacje o 

pożyczkę zagraniczną prowadzone im rdzy 
A ngiją , a L itwą, które były już bliskie po­
m yślnego  dia Litwy końca uległy zahamowa­
niu w obec żądania A n g lji zagwarantowania 
ipożylczRi dochodami z ce l i tranzytu. Litwa 
waha się z  uwzględnieniem  tego żądania, o- 
bdwiając się, czy  nie kryje się pod jego pozo­
ram i zapowiedź żąoania podjęcia żeglugi na, 
N iem nie.

lącym  się kilkupiętrowym  domu. W  nędź). 
brudzie i poniżeniu leżą  tu bladzi i w ym i- 
zerowanj ludzie na barłogach, wzdłuż całej 
długości korytarza. W ie lk ie  osam otnienie i 
wielka nędza k ró lu je  tu  wszechwładnie, m iaż­
dżąc w1 swych m oram yjch dłoniach tych nę­
dzarzy, wyrzuconych birutalną silą odśrod­
kową z koliSka życia, jego uroków', wartości 
i na jprym ityw niejszych  choćby potrzeb, ja ­
kie ima człowidk, istota stworzona na obraz 
i podobieństwo Boga, pan świata, twór do­
skonały, obdarzony zdolnością log icznego ro ­
zumowania ; tw ó r  posiadający tajemnice ana­
lizy. syntezy, asocjacji wyobbażeń i poczucie 
swego dostojeństwa —  jednęm  słow em : C zło­
wiek.

Człowiek bezdom ny - -  (ale zawsze Czło­
w iek ! I oto ten człowiek' leży, przed wam i 
w najhaniebniejszej poniew ierce, pozbaw io­
ny ipraw ludzkich, wydziedziczony, pohańbio­
ny, w swych najszczytniejszych uczuciach, 
jako ojciec, mąż, brat. czy s y n ; człow iek1 
zże ran y  powoli przez nędzę, brud1 i opu­
szczenie na jstraszn ie jsze; człowiek, którego 
m ocarne życie pozbawiło w laśnego dachu1 nad 
głową, w łasnego osiedla, własnej knieji. czy! 
nory, które iniiii każde zw ierzę domowć. czyi 
leśne.

idziesz długim , smutn , m i czarnym  ko­
rytarzem . a pćzed oczam i twojem i przesuwają! 
się ob razy  żywcem w yjęte z dna n ędzy ; pio-" 
stacie z plansz Goyi, icziy R op sa ; wypadki; 
i zdarzenia z opisów Gorkija, Sinclaira. D o­
stojewskiego i Żoli...

N a  niechlujnej, zm urszałej podłodze ko­
ryta rza  leży barlog, obok barłogu. Każdy z 
takich barłogów , to doi u l m ieszkalny’, gdzie 
ż y je  cała rodzina. Z tego legowiska zryw ają  
się ze świtem  (lidzie i w yg rzeb u ją  s ię  z piod! 
cuchnących łachów  i szmat, spieszą na u licę 
za róbotą. Na tern legowisku1 zostaje matka i 
zawszawione dżieci, czekając; powrotu  ojca, 
który' m ożnym  tęgo świata poszedł o fiarow ać

silę swoich m ięśn i i zręczność swoich za­
pracowanych rąk. T u  w ylegu ją się niedorost­
ki z  papierosami W' ustach, baraszkując z 
dziewczętam i z sąsiednich barłogów ' —  tu 
całe rodziny prowadzą zawżięte spory i k łó­
tnie o kawałek (miejsca na barłogu, o prawo 
zagotowania ciepłej wody1 lub zupy ziem nia­
czanej na jedyliytm p,iecyku żelaznym , um ie­
szczonym  w korytarzu —  siln iejsi zdobywają 
lepsze kąty, odgradzając się egoistycznie od‘ 
swoich sąsiadów drewnianemi przepierzen ia­
m i ze starych pak i skrzynek —  małe dzieci 
o brzuszkach, napłchanyćh kartoflam i, b łą ­
kają się gołe i bose wśród' elementów, które 
w yplu ła  ulica rynsztok i cela aresztaucka —• 
tu przewala się cale życ ie ludzkie, z jego 
nędzą, bólem , poniew ierką i nam iętnościam i 
W  deszczowe, szare w ieczo ry  jesienne powra­
ca ją  na swoje legowiska i barłogi, ci, któ- 
iryloh głód dżieci i krzyk liw a żona wypiedzają 
codziennie ńa  u licę za pracą. k tórej znaleźć 
nie m ogą —  tu przeklinają głośno najpo­
tworniejszemu w yrazam i —  tu ludzie chłepcą 
z glin ianego garnka jakieś pom yje z karto­
flam i i padają na barłogi w odrętwieniu, peł­
ni złych, niebezpiecznych i gorączkowym i 
myiśli... C zarną nocą. kiedy gaśnie mała lamp­
ka naftowa i wszyscy układają się do snu. 
w yłazi z czarnej g łęb i korytarza blade widmo 
Niedoli, które zam ieszkało tu pio Wielkje j W oj­
nie, opuściwszy buraki ewakuowanych. lepian­
ki w śród okopów  i do ły1 grobów  masowych.

i n ic się nie zm ien ia  W1 żyfeiu tylch naj­
nieszczęśliwszych z nieszczęśliwych od ty ­
godni, m iesięcy i lat !... Życie płynie i  p ły­
nie... Zm ien ia ją  się rządy, i prezydenci miast, 
ustalają się wartości życ iow e i tworzą się 
nowe, krzepną płynne dotychczas stosunki 
ekonomiczne, kapitał buduje odskocznie dia 
swoich celów , utrwala się by t państwa, ro­
śnie jego ekspianzja i siła, wracamy! powoli 
do warunków norm alnych życia współczesne­
go, z jego kulturą, ba rb a r z y  ń s t w et n. kaba-
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0 zamordowanie S. Petlury.
Odezwy Ukraińskiej Socjalno-demokratycznej Robotniczej partji,
Po  zam ordowaniu1 Petłurjj wy da 1 a Ukr. 

Noc dem. part ja -robotnicza 'dtwie pdezwiy1: 
jedna, odezwę w fo rm ie rezolucji, zw róconą 
do całego świata —  drugą db robotników1 i 
chłopów Ukrainy. R ezo luc ję  pierwkzą wyda­
no 22 czerw ca  1926 r. Omawlia ona sto,sumek.' 
ukraińskiej demokracji rew o lu cy jn e j dó spra­
w y żydowskiej, k reś li przeb ieg walk w yzw o­
leńczych Ukrainy N iepodległej, charaktery­
zu je walki narodowościowe i w o jn y  Moniowie 
na Ukrainie, poświęca ustęp specjalby. ży­
dowskim pogrom om  i kończy* wskazówkami 
nu przyszłość, podając lin je  w ytyczne .poli­
tyki socjalistycznego obozu Ukraińskiego w  
na jb liższej dobie. D ruga odezwa, do rob o tn i­
ków i ichIopiów 'zwrócona, omawia jprzede- 
wszystkiem  Sprawę tik r a i ń sko-ży do wsk ą. kła­
dąc nacisk na to. że pom im o rozgoryczen ia  
wyW olanego zam ordowaniem  glam ana głów ­
nego W ojsk  Ukraińskiej Republiki ludowej, 
tezy też osfczej skutkiem lego (rozgoryczenia 
tein bardziej zacieśnić należy węzły solidar­
ności m iędzy ukraińskim i a żydbwskimi .ma­
sami pracującerni. „N iech  żyjte m iędzynaro­
dowa solidarność ludów," ! —  oto 'hasło które 
ukraińskim rzeszom  pracu jącym  rzuca w 
chw ili trag icznej Ukraińska Socjalna D em o­
kracja.

W ażn iejsze ustępy, z tych odezW podajem y 
tu na tern miejscu w chwili, kiedy puoces 
paryski budzi tak niezwykle zainteresowanie 
i w yw ołu je  takie zaognienie nastrojów , potę­
gowane przez nacjonalistyiezne obozy 

¥

Oto co mówi rezo lu cja  pierwlsza:
„Stosownie do w ym agań danej sytuacji 

rew o lu cy jnej zadaniem ukr. dem okracji re­
w o lu cy jn e j było stworzenie wolnego, demo­
kratycznego życia. Staraniem je j było  przeto 
m. in. zaspokoić przedewszystk iem  specjalne 
potrzeby m as żydowskich.

w m m m m w m m m m m m m rnm m m m m BM m m m m m

retam i, golizną tcial kobiecych i w yra fino­
waną tchecią użylcia i życia — a tylko w: ba­
rakach dla delożowaniyldh, w  'koijjtarzacn z 
u lożonem i barłogam i dla bezdom nych, nici .się 
nie zm ien ia !

Tu  leżą ludzie biedni i n iew inni, któ­
rych los wydziedziczył i przeklął —  a współ­
bracia. zajęci kwestjaimi opery, operetki, ju­
bileuszów . parad, zjazdów  dzielnicowyich i 
polityki m ięuzyrogalkow ej —  zapomnieli o 
nich. P łyn ą  m iesiące długie i lata bez końca.. 
N a  bariogach w  sm rodliwych korytarzach ro ­
dzą się. dzieci i śni się sen o p ra cy  i ch leb ie ; 
wyrostk i eh owiane w  tej atm osferze m arzą o 
km ie i o sześciostrzułowyim rew olw erze, 
dziewczęta idą na M ice  niezakazane przez po­
lic ję  — ludzie tu  śpią po ciężk im  trudzie dnia 
i w alce o kawałek phleba; tu  w alczą i b o ry ­
kają się z twardem  życiem , fulegają mu. dzie­
siątkowani przez głód i choroby ; U. roazą 
się głodują i um ierają . Trzyj najpotężn iej­
sze dźw ign ie: miłość, g łód  i śm ierć, istn ieją 
tu tak sarno, jak w śród1 tych. co mieszkają, 
w  pałacach i apartamentach pełnych złoceń, 
m eb li antycznych, dywanów1 i bronzów . a 
jednak lata p łyną  i płyną i nic się nie zm ie­
nia na barłogach w  ciasnym , smutnym Ko­
ryta rzu  bezdomnych

*

W ychodzim y na ulicę. W  pobliskim ..Te­
atrze W ie lk im 11 śpiewa tego wietozora tenori 
za trzydzieści tysięcy złotych —  pianie dobro­
czynne zb iera ją  datki na ofiaryi w ylew u  M i­
ssisipi w stanie M issouri - Tow arzystw o 
Ochrony Zw ierząt przypom uia zarządzenie 
•władz w sprawie nieobieiążania koni i n ie 
w yrzucan ia  psów na lulicę, a policjant stoi na 
wzniesieniu i z powagą regu lu je ruch u licz­
ny... Zupełnie, jak w  Europie...

I c z y ż  nie jest L w ó w  m iastem kontra­
stów ? :

a )  W y w n o  ustawę, o narodowb-osobistej 
| (ku ltu ra lnej) autonopnji ludu żydowskiego, .jak

rów n ież o jak najszerszym  samorządzie ży­
dowskich gm in  wyznaniowyjeh.

b )  Zagwarantowano Żydom  należytą re­
prezen tację w  obu’ iprowizoryjcznyCh parla­
mentach. w Radzie C en tra lnej'1 i w „K o n ­
gresie Pracjy".

c )  S tworzono specjalne m inisterstwo dla 
Sj.:aw żydowskich, by ludowi żydowskiemu 
zapewnić należyty wpływ  na sprawy pań­
stwowe. Poza lem  przedstawiciele par tyj ży­
dowskich zajm ow ali kierownicze stanowiska 
w innyjch m inisterstwach ukr. repub lik i".

„D ążen ia  te rew olucyjnej demokracji u- 
kraihskiej znalazły, poparcie u socjalisujcz- 
nyćh i posępowych par tyj m ie jscow ych  ży­
dowskich. „B und". „Ńerein igte Jud'. Soc ia lF f 
,.doa le j-S ijon ". „Jud. Volk iści‘‘ i inne piar- 
tje żyd. popieralyg a nawet braty czynnyl u- 
dzial w budowie dem okratycznego ustroju re ­
publikańskiego na Ukrainie. Żydjowscyi o f i­
cerow ie i szeregow.Cy zaciągali się ddbrowol- 
nie do ukraińskiej a rm ji".

„W szystk ie te usiłowania dem okracji u- 
kraińskiej .popierał czynnie, zawsze w poro­
zumieniu z przedstawicielam i żyjdÓW, S. I’ e- 
j f t ra. k tóry do 11. lutego 1919 był czynnym  
członkiem socj. dem. .partji (wystąpił z partji 
ze w zględów  taktyw) po litycznej) i zajm ował 
odpowiedzialne stanowiska w  rzadkie, jaki se­
kretni z dla spiraw w ojskow ych przy. „Radzie 
cen tra ln e j" a następnie prezydent dyrektorja- 
tu jrepiubliki".

„W  pierwszej fazie ukraińskiej rew o lu cji 
1917— 1918 r „  w osresie pełni rozkw itu re­
w olucji, kiedy [reakcja była ua g łow ę pobita, 
a demokracja rew o lu cy jn a (U kra in y  — łącz­
nie z żydam i i Rosjanami —  walczyła o le ­
pszą przyszłość kraju, nic nie słyszano o 
pogrom ach żydowskich..." A

Stosunki zm ien iły  się gruntownie z chw i­
lą zainstalowania przez okupantów niemiec­
kich kontrrew olucji „hetm ana" Skoropadzkie- 
go, a następnie z „trzec ią  fa zą " rew olucji (o 
której m ów i odezwa ńkr. socj. dem. partji 
(roi).), jkiedy to rząd' niepodległej republiki u- 
kraińskiej w alczyć musiał i przeciw  carskim 
generałom  i przeciw  bolszew ickim  dyktato­
rom. szerzącym  terror przez swoją „czek i", 
którzy, odbudowując „jedną, niepodzielną Ro­
sję ", równocześnie budzili i potęgowali anta­
gonizm y miedzy ukraińskim i i iydbwskiem i 
masam i ludowemu.

Pizea kilki, uniami i mieścj.jśmy w streszcze- 
czeniu manifest, wydany przez bolszewików z o k a ­
zji dziesiątej rocznicy wybuchu rewolucji. Manifest 
ten obliczony jest na efekt i ma ,na celu, 0bałamu­
cenie nieuświadomionych mas zagranicą, które nie 
znając istotnego stanu rzeczy, golowe są na jego 
podstawie uwierzyć w „w-ielkoouszność" obecnych 
władców Rosji.

Przyglądnijmy mu się bliżej. Zapowiedziane w 
manifeście zniesienje kary .śmierci nje odnosi się 
—  tak sam o :jak to było w ukazach caratu —  do 
przestępców politycznych W  ukazie bolszewickim am - 
nestja me rozciąga się na . zbrodniarzy stanu" i 
wojskowych — ici jak dotąd będą karani śmiercią,

Nawet skrócenie kar nie dotyczy czynnycn człon­
ków' partji politycznych", którzy dążą do obalenia 
norządku sowieckiego, tak jałk nie dotyczy „zło­
śliwych defraudantów i łapow ników ". T o  systema­
tyczne łączenie bojowników* - politycznych z pospo- 
llitymi (oszustami, wspólne jest bolszewikom i fa­
szystom.

W  rezif.taoe „anmestji" zesłańcy i więźniowie 
socjalno- demokratyczni oraz socjalno- rewolucyjni 
pozostaną tam, igdzie są —  w więzieniach' i obozach 
koncentracyjnych. I tutaj aszcze raz należy urzy- 
gwoździr jjerfidję bolszewików, twołającycn we  
wszystkie* krajach kapitalistycznych o  amnestję dla

„T a  zbrodnicza działalność obu w  istocie 
rzeczy reakcyjnych potęg —  kontrrew olucji 
i bolszew ików, postawiła rewolutcyjną demo­
krację  ukraińską przed przeszkodami wprost 
nie do przezw yciężen ia . Musi ona toczyć w al­
kę ustawiczną zarów no przeciw  bolszewickim, 
metodom, jak i przeciw  jawnej, albo zakapuU- 
rzonej kontrrew olucji".

„D okonyw a się oczyszczanie wojskowych 
placówek z elem entów  kontrrewolucyjnyłch 
przez polityćznyeh kom isarzy „z  pośród socjal 
demokratów i socjal-,rewolucjonistów"

„T o  samo przeprowadza się w dziedzinie 
adm inistracji".

„Specjalna kom. s ja bada wypadki pogro­
m ow e".

„O głasza się specjalną odezwę w sprawie 
„kary  śm ierci za pogrom y".
,,Pogrom szczyków ' stawia się przed sądami 
i rozstrzel iwa".

..Poszkouowani przez pogrom y otrzym u ją  
nadzwyczajne odszkodowanie, m. i. sumę i ł  
m ilionów  hrywien. ua mocy uchwały Rady 
m inistr ukr. republiki ludowej z 19. lipca 
1919 r.“

..Taun. igd/ie rząd demokratyczny miał 
w swoich rękach iakąś polać kraju przez czas 
jakiś. —  tam zn ikały gwałty, i nadużycia, tam 
powracał norm alny fok życia w handlu, prze­
myśle. szkołach, komunikacji. —  tam cala 
ludność, także ..żydowska, czuła się bezpie­
czną".

..Rewolucyjna demokracja ukraińska uni­
cestwiła wysiłki taktyki jcarśkich kontri ewolu- 
cjon islów . przerwała łańcuch pogrom ów ". 
„N ikczem ność jeno może gnębionem u naro­
dowi ukraińskiemu i jego przyw ódcom  rew o­
lucyjnym- przypisyw ać pogrom y arm ji deni- 
kińskiej, a lbo oddzielnych band ro zb ó jn i­
czych, czy h ; poszczególnych oddziałów cze r­
wonej a rm ji"  f i

V końcu swej odezwy* komitet centralni' 
ukr. socj. rob. piariji podkreśla konieczność 

' zespolenia w ysiłków  ikfraffiskiej i żydowskiej 
dem okracji rewohiCA nej. by kres położyć, 
kontr, rew olucyjnej zbrodn iczej działalności 
różntyjch obozów  na ziemiach Ukrainy.

W  len sam sposób przemawia centralny 
komitet ukr. socj. dem. rob. piadji cłb ukraiń­
skich robotników  i chłopów, w ykazu jąc zb ro ­
dniczą działalność tych obozów , które szerzą 
waśń narodowościową na 1 "krainie, by  unie­
m ożliw ić w yzw olen ie uk 'u ińskiego narodu, 
b y  sparaliżować iego niepodległościowe dąże­
nia.

Obie odezwy Ukr. socj. dem. rob. partji. 
która na leży do M iędzynarodówki socjalisty­
cznej. kończą się gorącem  w ezw aniem  do 
m iędzynarodow ego zbratania ludów*.

swoich wyznawców podczas gdy .socjalistyczna" Ro­
sja, odm awia jej swym  przeciwnikom.

A  dalej. Cóż znaczy naddatek 50 Riiljonów na bu­
dowę mieszkań,, lub ,15 mjljonów jubileuszowego da­
ru na szkoły d'la państwa o tak olbrzymich rozmia­
rach, dla miljonów bezdomnych i liczniejszych je­
szcze miljcnów ciemnych analfabetów.

A  w» końcu, owe przyrzeczenie wprowadzenie  
w miejsce 8 godzinnego dnia pracy siedmiogodzin- 
neęo dnia ronoczego. 1

Co za mistyfikacja ł Gdzież w  Rosji istnieje 8-mio 
godzinny dzień pracy? Tam, gdzie konjunktura jest 
]K)myśJna tam z nakazu rządu obowiązuje mnóstwo 
godzin dodatkowych jiracy, które ten ośmiogodzinny 
dzień czynią zupełnie iluzorycznym. Tam zaś, gdzie 
konjunktura nie dopisuje, robotnicy byliby szczęśh- 
wi, gdyby im dawano choćby 5 godzin dzienne1 ro ­
boty.

Cały tedy manifest oparty jest na zwykłem kła n -  
stwie. Na jrodstawie jego ma się wszystkie dane aby 
ow o sprawozdanie Ryków a stwierdzające tak olbrzy­
mi wzrost Rosji sowieckiej na wszystkich polach ży­
cia gospodarczego W ciągu dziesięcju lat bolszewic­
kiego trenowania, przyjmować z wielkiemi zastrze­
żeniami. ' r

Bolszewickie „dary jubileuszowe".

i
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Otwarcie sesji Sejmu nastąpi prawdopodobnie 3 listopada
W A R S Z A W il. 22. października. (A. W .) jak  do­

noszą pisma spodziewać się należy, że aecyzja co 
do terminu zwołania sesji i rozpoczęcia prac bu­
dżetowych sejmu powzięta 'zostanie w poniedziałek, 
24. b. m.

W A R S Z A W A . 22. października, (lei. \?ł.) Dowia­
dujemy się iż Wbrew doniesieniom niektórych wfpzo- 
rajszych dzienników preliminarz budżetowy na rok

1928 —  29 jest już wygotowany i zostanie złożony 
sejmowi dnia 30 b m. wraz z uzu|>ełnieniem budże­
tu na rok 1927. W  tym samym .czasie ma nastąpić 
zwołanie sesji. Z  powodu przypadającej na dzień 
30. niedzieli, i następnie dtna zalusznego i W szyst­
kich św. pierwsze posiedzenie odbędzie się p raw ­
dopodobnie 3. listopada. Ekspose budżetowe ma wy- 

i t/łosić wicepremier BarteJ, a nie min. Czechowicz.

IX. Zjazd Zw.azku M ast.
PO ZNAŃ. 22. października. (Pat.) Dziś rozpoczę- j 

ły się- w aulli uniwiersyt. obrady dziewiątego z ja c E  , 
Związku miast polskich. W  pierwszych rzędach za- j 
siedli i minister robót ipubl. jnż. Moraczewski, dy­
rektor Banku Gospodarstwa Krajowego gen. Górec­
ki, naczelnik wydziału sam orządowego ministerstwa 
spraw wewnęti zriijćh W eisbrod, .rektor uniwersyie- 
tu poznańskiego dr. Grochmalicki, przedstawiciele' 
władz miejscowych oraz konsujowie Francji i Cze­
chosłowacji. :

Zjazd otworzył przemówieniem w  imieniu zarządu 
Związku miast prezes dr. Zawadzki z W arszawy. Na­
stępnie zjazd 'ukonstytuował się,- powołując do pre- 
zydjum ppu Jaworowskiego (W arszaw a), Hedingem 
(Poznań), Rot tego (Kraków), Kostrzew-skiego (Prze­
myśl.) Słonimskiego (W arszaw a), Czyta (W ildo ), K ro- 
ig niskiego (Rzeszów), Gajera (Bydgoszcz®  W ło d k a

| (Grudziądz) i Szklarza (Katowice), 
i Potem zabrał głos jako gospodarz prezydent Po - 
1 znania Ratajski i powitał zebranych. Nawiązując do 

spraw, które są na porządku obrad1 obecnego zja­
zdu, mówca oświadczył, że dotychczas wśród spraw  
państwowych troszczono się przeważnie o ochronę 
wsi, a mniej dbano o potrzeby miast ipolskich. Praca 
ustawodawcza dwóch sejmów w  odniesieniu do po­
trzeb miejskich jest zupełnie nikią. Omówjwszy sze­
reg najdotkliwszych bolączek samorządu miejskiego, 
mówca dał wyraz na-dzieji, że były one następstwem 
tylko czasowego odchylenia p>d zasadniczych linji 
rozw oju narodu 'polskiego. Z  kolej i nastąpiły prze­
mówienia powitalne, których szereg rozpoczął rek­
tor uniwersytetu poznańskiego Grochmalicki, jako go­
spodarz gmachu. Obrady trwają w' dalszym, ciągu.

UlyroKI w  prisesle Ukraińców, oskarżonych o szpiegostwo.
12 oskarżanych uw olniono.

K R A K ó W *  22. 10. (A W ). Dziś o godz 
1 2-tej w południe po 5-cio tygodniowej tajnej 
rozpraw ie sądzie okręg, karnyim przewo­
dn iczący odczytał wyrok w slptrawie 36 U k ra ­
ińców. oskairżonyldh o zdradzanie tajemnic 
wojskowych na rzecz ościennego państwa. —  
Z glównyleh obwińionyfch skazani zostali: P ie ­
czyńska na 5 l*ń c iężk iego w ięzienia. K o lo - 
dy j na 4 lata. Kubrak na 3. Zab łockyj na 4.

Senakowskyj na 3. Szczyrba na 3 lata. H ry - 
culak na 3, wszyscy z obostrzeniem  twardego 
łoża raz na miesiąc. 12-tu1 oskarżonych u- 
woiniono. resztę zaś -kazano za .'przekroczenie 
tajemnicy! służbowej na m niejsze kary1 od 1 
roku do kilku m iesięcy. Prokurator zgłosił 
zażalenie nieważności co do wszystkich uwol­
nionych oraz rekihjjs co do wym iaru kary 
odnośnie do kilku zasądzonych.

Morderca afamana Petlury przed sądem.
Prof. S su lg in  uw aża  Sch w arzb arda  za  a ge n ta  czrezwyczajki.

P A R Y Ż . 22. 10. (Pa t.). W  czwartymi 
dniu (procesu Schwnrzhardla przedstawiciel 
powództwa cyw iln ego  adwokat Campinchy. 
streszczając, wyniki trzydniowych debat. —  
stwierdził, że nie u la słono cfotąd. aby1 Petlura 
Wydał jakikolwiek rozkaz, w zyw ający do po­
grom ów , wbbec, czego ośw iadczenie oskarżo­
nego, iż zam ordował Petlurę, m szcząc się za 
pogrom y, pozbaw ione jest wszelkiego uzasa­
dnienia.

Z kolei zeznaje b y ly ! ukraiński m inister 
spiraw zagr., obecnie prof. historji na ukr. 
uniwersytecie ;wi Pradze. Aleks. Szulgin. który 
streszcza hjstorję powstania niepodległego pań 
s w a  ukraińskiego i jego poszczególnych rzą ­
dów1. jpirzylczem oświadcza, iż obrona Petlury’ 
jest zbyteczna, gdyż im ię jego przeszło do 
hislorji. Świadek przyznaje, że pogrom y1 m ia­
ły! m iejsce. Pogrom y te jednak m e b y ły  dzie­
łem Petlury. sprawcami ich by ły  wojska czer 
wone. R y l to generalny pogrom  clałej Ukrainy 
T u  świadek cytu je cyirkularz Rakowskiego 
z 12. wirześnia 1920. nakazujądyl n iszczyć 
doszczętnie każdią wieś, w  k tórej znajdowałby, 
się chociaż jeden powstan.ee ukraiński. Z roz- 
kazti Rakowskiego wyżynano starców, dzieci 
i kobiety. Petlura zaś czyn ił wszystko co  by ło  
itnożliwe, aby przeszkodzić ogrom om , a kw e­
st ja  żydowska specjalnie legała mu' na sercu.

N a  zapytanie prokuratora Szulgin  wyimie- 
nia następnie żydów', którzy1 oprócz m inistra 
spiraw żydowskich zajm owali poważniejsze sta­
nowiska w  rządzie ukraińskim. Język żydów'- 
s'ki dopuszCzony by ł 'do użytku W instytucjach1 
publicznych.

Szulgin przechodni do samego zabójstwa

i oświadcza kategorycznie, iż Schwarzbardl 
działał w  złe j w ierze. K ierow ały  n im  zupełnie 
inne m otywy, n iż te. ńa które się powóluje. 
N IE  J E S T  O N * tM Ś C lC IE L E M  SW E G O  

N A R O D U . L E C Z  A G E N T E M  C Z E R E - 
Z W Y C Z a JK I.

Szu lgin  powołu je się na oświadczenie zna 
nego komunisty' Czub ara. który mial się o- 
ś władiczyć co do konieczności zgładzenia Pe­
tlury oraz na fakt, że zabójstwo m  ało m ie j­
sce w 10 dni ,po objęciu w Polsce w ładzy 
przez marszałka Piłsudskiego. Bolszewikom 
chodziło o zgładzenie tego. który w alczył w 
swoim czasie p,rz\ boku marszałka Piłsud­
skiego.

Następnie zeznaje profesor ClaiHde. który1 
badał Schwarzbardta. P o  jego oświadczeniach 
zeznaje generał Uoowiczenko. k tó ry1 dbwo- 
dził trzecią dYw izją ukraińską, a którego o- 
brona oskarża o dokonanie piogromów w  O- 
ryń in ie. Szarog,radzie. ZamiechoWie i Idesz­
cz an.ee. I dowiczenko kategoryczn ie zaprze­
cza. aby jakiekolwiek pogromy' zdarzyły się 
w 1 miejsc,ach postoju jego  wojsk. P rzyzn a je  
on. że ludność Pieszcznnki ucierpiała w iele 
od toczących się dookoła walk i podkreśla, że 
pogrom ów  dokonałiy: wojska czerw one, ro z ­
wścieczone gorącem  przy jęc iem  zgotowanem

przy p, er wszemUkraińc-om  przez ludność 
ich wkroczeniu do miasta.

Świadek Szam icki, były1 członek rady 
ziemstw na U kiam ie, stwierdza, że na dWa 
tygodnie przed1 zam ordowaniem  Petlury on 
sam był śledzony przez podejrzanych osobni­
ków. k tórzy , jak przypuszcza, obecnie brali 
go za Tellure.

Gustaw Daniłowski.
Nazw isko G. Daniłowskiego wypływa w 

literaturze polskiej w  czasach tytanicznego 
zmagania się piroletarjalu polskiego z najeźdź­
cą  rosyjskim .

Ciężkie to były czasy ! N iew ola  święciła 
trjum fy. Z dnia na dzień rósł terror rządów  
carskich, a społeczeństwo nasze, deptane, hań­
bione i poniewierane, pozbawione praw do 
żyle i ę i .rozwoju —  ginęło powolną śm iercią 
ludzi, skazanych na straszliwe m ęki. na o- 
krutne torlury. Ta  tragiczna beznadziejność 
jadem apalji przejęła masy ludu polskiego.

Do walki o ocalenie dusz polskich od 
spodlenia, o zdobycie prawa samostanowienia 
i niepodległości na własnej ziem i stanęła P P S  
uzbrojona w tych Wszysikich. którym  stan 
len nie biyl obojętny.

A le  nie tylko w  ciemnych mrokach kon­
spiracji tworzyła się i hamowała idea wyzwo­
lenia. \Y parze z bohaterskim czynem  szły 
płom ienne serca, reagujące na ciem ność nie­
w oli: potęgą uczucia i czarem słowa, które 
budziło wszystko co szłachelne i porywało do 
czynu. „

iednyim z tych właśnie, którzy poświęcili 
się sprawie w yzw oleńczej Polski i proleta- 
rjatu polskiego był G. Daniłowski. Oddał on 
piarlji co m ó g ł: swą działalność konspira tom­
ską i swó., wybitny talent literacki.

Już pierwszym  tomem swych nowel „N e -  
go “  Daniłowski zw róc ił na siebie uwagę. — 
Z nowel tych. pisanych w stylu Żeromskiego, 
pod którego wpływam  długo pozostawał —  
b ije  niezm ierna siła uczucia, żywy talenł. 
reagu jący na rozliczne problem y' i zagadnie­
nia życia polskiego. Skala zainteresowań D a­
niłowskiego jest już w pierwszych utworach 
jego  - -  rozległa. Po  tematy! dla utworów  
swoich sięgał do ..nizin społecznych". Bolała 
go krzywda i niesprawiedliwość srołeczna. 
żmudne zmagania się człowieka w walce o 
byt. to leż w  utworach jego przejawia się 
światopogląd socjalistyczny1, którego wyrazem  
jest poemat ,,Na wytopie". Popularność w' P o l­
sce zdobył sobie dopiero powieścią „Z  m in io­
nych dni". opartą —  jak już tytuł m ów i —  
na rzeczywistości, bo na czasach i wypad 
kach. w których brał sam udział, pa najbliż- 
szem otoczeniu, na bojownikach sprawy pol­
skiej.

W  latach rew olucji 1901/6 Daniłowski 
nie pozostał w tyle, rzuci! się w w ir ruchu 
rew olucyjnego, wskutek czegc m usiał em i­
grow ać do b. Galicji, przebywając, w ów cze­
snym  ośrodku socjalistycznego ruchu i* 
Krakowie. A le  temperament bojowca nie po 
zwołil Daniłowskiemu na „spoko jne" życie 
w1 zaborze auslrjackim, W yjechał więc. do 
W arszaw y, by działać. ,ale schwytany na ,,go- 
rąąy|m uczynku" wraz z innym i podczas kon­
ferenc ji partyjnej —  odsiedział jakiś czas w 
więzieniu, poczem przen iósł się do Krakowa, 
gdzie rozw inął bogatą pracę literacką, w spół­
pracu jąc w1 różnych  pismach i wydając b ro­
szu ry popularne o męczennikach sprawy1 ro­
botniczej : Okrzeja, Baron i t. d

W  tym  czasie wydał leż wspaniałą dwu­
tomową powieść „Jaskółka", osnutą na Ile 
bohaterskich iwialk PPS . N a  ten temat wydal 
leż zb ió r  opowiadali p. i „ W  In,ilości i bo ju ".

W ie lk i rozgłos zdobył D aniłow ski przez 
powieść swą „M arja  Magdalena", która w y ­
wołała wjśród żyw io łów  reakcyjnych w ielką 
wrzaw'ę, w  wyniku której skonfiskowano na­
wet niektóre ustępy z tej powieści.

Podczas wojny, światowej Daniłowski za­
ciągnął się w szeregi legjonowe.

Po  w o jn ie  w ydal jeszcze dWa tomy nowel, 
oraz znana, 'wśród1 klasy 'robotniczej poWieść 
pi. t. „B an dyci z P P S ."

Stanowisko Daniłowskiego w  literaturze 
polskiej jest bardzo poważne. N ależa ł bowiem 
do tyćh nielicznych pisarzy, k tórzy  w poczu­
ciu  wielkiej ro li posłanniezej piśmiennictwa 
i odpowiedzialności pisarza za dusze narodu, 
„ro z ryw a li rany. ażeby się. nie zab liźn iły1 b ło­
na podłości".

K.



Nr. 244 „DZIENNIE BUDOWĘ" 5
*

Zniżka cen mięsa wieprzowego, wędlin i tłuszczów.
Od dnia '21 b. m. cen y  mięsa w ieprzo­

w ego, wędlin i tłuszczów zostały1 onniżone o- 
koło 20 groszy; na 1 kg szynka zaś o 50 gr.

T a ry fa  ta przedstawia się następu jąco: 
W  sprzedaży aetajliicznej nalcży pobierać za 
) kg m ięsa w ieprzowego z d ok ład k ą  najw yżej 
10 (proc, 3 z ł . ; za 1 kg. mięsa wieprz, bez ko­
ści, m ięsa na kotlety lub polędwicy bez do- 
kładu zi. 3.60.

C eny podrobiu o 50 proc. niższe od1 cen 
m ięsa z dokladem. W  odsprzedaży łrurtownej 
cen y  m ięsa w rzeźn i i u nurtowników są 
o 10 proc,, niższe.

1 kg. szynki wędzonej z kolankiem i po­
lęd w icy  wędizonej z zioberkiem  4.30 zł.. 1 kg 
'polędwicy wędzonej bez kości i karczku w ę­
dzonego 4.40, 1 kg. w ędzonk surowej 1.30.

1 kg. szygk j Rolowanej, krajanej, tpolę-

W  B rooklyn ie rozegrała  się straszna tra- 
gedja rodzinna. która pociągnęła za sobą 
■śmierć dw ojga osób.

H elena Iwańska nie imała pociechy ze 
swego potomstwa. Najstarszy! syn Józe f liczył 
ju ż  lat szesnaście, ale b y ł um ysłowo chory 
i n iedorozw in ięty1 fizycznie. W  szkole szytdzo- 
•no z mego. na  u licy  dzieci prześladowały1 go 
.tak. że do domu wraca! często o Utargany.

Matka cierpiała źa niego i z nim , w bez­
sennych nocach uskarżała się, że na świat 
wy,dała dziecko, którego przeznaczeniem  m ia­
ło  b y ć  cierpienie.

P rzysz ło  drugie dziecko, rów n ież chło­
pak. zaświtała na nowO nadzieja. M oże ten 
przyn iesie rodzicom  trochę słońca...

‘N iestety;!/
M a ły  Zygmunt, liczący obecnie lat 14. 

(est głuchoniemy...

R. Jankowska, zam. przy ul. Kochanowskiego 1. 
'■20, przed kilku miesiącami przeżyła niemiłą przy­
godę z niejakim N. Siczyńskim, który przedstawia­
jąc się za wy w iadowcę policyjnego, pod pozorem  
małżeństwa, wyłudził oa niej znaczniejszą gotówkę i 
biżuterję. Siczyriski, jak wiadom o, został skazany 
j ia  półtora roku ciężkiego więzienia.

Onegdaj Jankowska oskarżyła w policji, 26- le­
tniego tanka Szuszowicza, rodem z Czarnogóry, rów­
nież o wyłudzanie pieniędzy p o i pozorem zamęścia. 
Szuszowicz, będąc studentem drugiego roku meay~ 1

Ofiary aut i pijaka.
W  ul. Żółkiewskiej 'została w czoraj potrą­

cona autem nr 7838 Józefa Szymańska, któ­
ra  doznała złamania lew ego uda.

73-letni K azim ierz  Sekulowski został po­
trącony autem nr. 3i 11. będącem  własnością 
spółki telefonicznej, przyczem  dóznal wstrzą­
su m ózgowego, oraz bcznych obrażeń. O fia­
ry jazd nieostrożnych odwiozło Pogotow ie 
rat. dó szpiitalja.

18-tetnia Pola Tonów na. przechodząc u- 
licą  Sykstuską w  towarzystwie koleżanki M i­
ny. L ittim m ówny, została zaatakowali a pirzez 
jakiegoś pijaka, k tóry  usiloWal ją  ob jąć za 
szy ję  i pocałować.

Obie panienki, usuwając się przed napast­
nikiem. zeszły  na jezdnię, ip:rzy|c;zem w1 prze­
rażen iu  nie zauważyły;, iż z przeciwnej stro­
ny) nadjeżdża wóz. tramwajowy. —  Pom im o 
gwałtownego zahamowania wożu obie panien­
ki zostały (potrącone i d0znaiyi licznych i bo­
lesnych obrażeń. O firnom  pijaka udzieliło po­
m ocy Pogotow ie ratunkowe

dwim i karczku gotowanego 6 zł.. 1 Kg. kieł­
basek chrzanówek 5.20. 1 kg. roiadyi, zająca, 
kiełbasy krajanej krakowskiej i siekanej m a­
zurskiej pieczonej łub agram skiej 4.90. 1 kg 
kiełbasy do gotowania i zw ykłej siekane, szyn 
karskiej 3.70, 1 kg. kiełbasy pasztetowej i 
salami paryskiego 3.70.1 kg. kabanosów 5.20.’ 
1 kg. salloesomt ozorkow ego i g łow izn y  3.70, 
1 kg. salcesonu zw yk łego 2.70. 1 kg salami 
suchego 8.50. 1 kg. wędzonki gotowąnej 4.90. 
1 kg. k iełbasy zw yczajnej do smażenia 3.70. 
1 kg. kiełbasek serwoladek 3.70. 1 kg. kiszki 
zw ycza jnej 1.60.

1 kg. smalcu w ieprzowego topionego 4.80 
1 kg. sadła 1.20 1 kg. słoniny wędzonej 4.20, 
1 kg. słoniny paprykowanej 4.60. 1 kg. sło­
n iny zw yczajnej św ieżej cienkiej 3.70. 1 kg. 
słoniny zwylcz. św ieżej grubej 3.90 zł.

Sposępniała. zestarzała się przedwcześnie 
i coraz częściej jęła  przem yśliw ać o śmierci. 
W reszc ie  straszny plan do jrza ł: otruła syna

Podała mu truciznę. ; rozstawszy! się z 
nim jak matka. Uklękła przed1 nim  i prosiła. 
ab)y je j przebaczył, iż go na świat wydała i 
na żylcie bolesne skazała.

Gdy syn leżał już m artw y na podłodze. 
Wypiła resztę trucizny. A  skoro jad! począł 
działać i szarpiąc wnętrzności, z krzyk iem  
p rzeraźliw ym  wybiegła na Ulicę, wołając o 
pomoc.

Chciała ż y ć  I
Zgroza  przedśmiertna przyw róc iła  je j si­

ły. Zapomniała o tijlu lalach cierpienia.
W ezw an o ambulans.
Lekarz stwierdził śm ierć syina. a matkę 

znalazł w stanie prawie beznadziejnym .
Odwieziono ją  do szpitala, gdzie zm arła

| cyny przy pomocy anonsu poszukiwał kandydatkę na 
żonę, któraby mu dopom ogła materjajnie do ukoń­
czenia studjów medycznych. W ówpzas zgłosiła się 
Jankowska, która dalą Szuszowiczowi 250 dolarów, 
i 650 zł- Ten jednak nie dotrzymał zobowiążą... 
przerwał studja, a bo zerwaniu „narzeczeństwa" wrę­
czył Jankowskiej weksel na otrzymane pieniądze, któ­
ry nie 'przedstawia żadnej wartości.

Podczas zarządzonego śledztwa okaząło się, że 
Szuszowicz, ocLr. 1924 przebywa nielegalnie w P o l­
sce. W obec tego osadzono go w areszcie.

„N W. J o u m r  o śp. G. Daniłowskim
■WIEDĘN,. 22. 10. (A W ). ,.N. W . Jouir- 

n a l“  zamieszcza dłuższy nekrolog ś. p. Gusta­
w a Daniłowskiego, w  którjym podkreśla, rolę. 
jaką odegrał Daniłowski w 1 ruchu literackim 
Polski w r. 1905 i w  latach powojennych.

Posiedzenie 6 K. W.
W A R S Z A W A . 22. października, (te). wl.) W  

czwartek, 27. b. ,m. odbędzie się posiedzenie C. K. 
W . Ponieważ bardzo inożliwem, jes,, iż już w śro­
dę, odbędą się wstępne konferencje, sekretarjat ge­
neralny prosi wszystkich tosv. członków, C. K. W .  
O przybycie już W środę, 26. b. ni.

Pożar fabryki w Łodzi.
PO ŻA R  FABRYKI W  ŁODZI.

ŁODŻ. 22. października. (A. W .) Spłonęła tu wczo­
raj wielka fabryka włókiennicza przy ul. Zakątnej 
5/7, należąca do Gutmana. Wskutek pożaru stra­
ciło pracę 300 robotników. Przyczyna piożaru dotąd 
nieustaiOna '

Zgromadzenie delegaio* Zw. zawód,
i?

W czoraj odbyło się w  lokalu Rady zawodowej", 
zebranie delegatów lwowskich związków zaw odo - 
wych. Na zebraniu tern licznie obesłanem przez wszy­
stkie związki, sekretarz Kom. Cenlr. Iow. poseł Żu­
ławski Wygłosi! wyczerpujący referat o położeniu gos- 
podarczem klasy robotniczej w  Polsce.

Po wyczerpująicej dyskusji uchwalono pełne vo- 
tum zaufania dla dla Komisji Centr. jak1 i dla Iow  
Żuławskiego. Postanowiono także stosować się ści­
śle do dyrektyw Komisji.

X  ^ali koncertowej.
Ptzyjazd do Polski tchóru słowackich nauczy­

cieli z Bratislawy, jest wyraźnem dążeniem do po­
koju i współpracy kulturalnej z nami naszych naj­
bliższych sąsiadów.

Po  występie w stolicy kraju, drużyna śpiewacka 
przybyła d o  Lw ow a i dała koncert w  poniedziałek, 
17. b. łn. w  sali Polskiego Towarzystwa Muzycznego 
pod kierownictwem profesora Milosa Ruppeldta. Dzie­
ląc się z nami dorobkiem własnej kułturu muzycz­
nej ..i wykazując znajomość polskiego pieśniarstwa, 
zespół chóralny nauczycieli zadzierzgnął z nami wę­
zły szczerej przyjaźni.

Przywitany serdecznie hucznymi oklaskami Od­
śpiewał nasz hymn narodowy czystą polszczyzną 3 
nastęjMiie swój i czeski. Po tym uroczy: tym wstępie 
przeszedł do wykonania właściwego programu, który 
obejm ował artystyczną i ludową pieśń słowacką , 
czeską i Jtolską.

Pieśń nowożytna a capella, z większą obsadą 
głosów jest dość imloda, jest ona niemieckim wiy- 
tworem XIX. wieku, Początkowo i»ozba\viona wy­
razistego charakter” i samoistnych tendencji, dopusz­
czała do pewnych (dystynkcji tylko ze stanowiska fak­
tury wokalnej, czyli Opracowania i techniki kom po­
zytorskiej, albo też ze stanowiska tekstu, jego formy 
i treści.

W raz  z rozwojem pieśmarstwa chóralnego, roz­
winął się kult pieśni artystyczne,.

Z  pośród długiego szeregu wykonanych pieśni 
czeskich i słowackich, największe wrażenje w yw ar­
ły pieśni N. Schneidra- Trnawskiego; „H‘la sljetol 
orol“ ... i „padol kamen"... J. L. Belli: „Sviato,H 
Sl0venska‘, Figus- B y s t r e j :  (samouk) „Do hor“ ... 
i V. Kopecky‘ego : ,,Vzal bych ta, dievcatko“

Może jednak znacznie bliższe okazały się nam 
słowackie pieśni ludowe, posiadają one bowiem , w ie ­
le cech wspólnych z naszemi: poezję, wdzięk w iele  
sentymentu, czasem smętną zadumę, dla odmiany bez­
troski humor, zaprawiony niekiedy satyrą.

Niezwykłe w  meloayce, mniej charakterystyczne 
w (rytmie;, i mniej zwięzłe w budow ie, odznaczają -się 
rysem matowej melancholji, który je zbliża raczę 
do pieśni rosyjskich.

Na specjalną uwagę, z cyklu ludowych ptieśni za - 
sługują pieśni Pokorny‘ego: ,,Ked ja smutny poj 
dem" z udziałem w  partji solowej tenora Pavce; B 
Bulli: „Letel sokoi nad Kraków"... K. Plicki: „B o ­
gu ta porucam " i ]\I. Schneidra- Trnavsky‘ego: „Ve- 
je vietor".

Pod1 względem artystycznego wykonania przed­
stawił się chó’ jak najdOdatniej. Złożony przeae- 
wszysfkiem z świeżych, czystych głosów o pięknem 
brzmieniu zwłaszcza tenory —  już sam przez się 
przedstawia cenny materjał. Dzięki ześ wytrawnemu 
wyszkoleniu przez prof. M Ruppeldta, którego ka ­
żdy ruch ma wymowne suygestyjne znaczenie, zdo­
był Chor wszystkie Walory śpiewackiego zespOlu 
pełnię brzmienia, czystość i pewność atakowania na­
wet najtrudniejszych interwali, precyzję rytmiczną, do­
skonałą umiejętność frazowania i cieniowania i w y­
razistą wymowę ńawet 'w obeyćh językach.

Z  praw/dziwem zdumieniem wysłuchaliśmy po' 
skich pieśni: (M. ŚWierzyriskj, St. Lipskj, J. Gal!) 
których tekst, brzmiał twardo, ale zupełnie pop ra ­
wnie. Nic tez dziwnego, że licznie zgromadzona pu­
bliczność, stanowiąca w Większości kwiat inteligen­
cji Kitowskiej, od 'początku ożywiona duchem brater­
skiej przyjaźni, dała wyraz śwjoim uczudom i u- 
znaniu, dziękując gorącymi oklaskami miłyim goś­
ciom ted pietyzm, dla naszej twórczości muzycznej i 
dla naszego języka.

Po  pierwszej części program u odbyły się pow i­
talne przemówienia przedstawicieli towarzystw śpie­
waczych, muzycznych i nauczycielskich i wręczę ne 
wieńców, z wstęgami O barwach obu narodów.

A. S. Z.

„Mater dolorosa".
Matka zam o rdo w ała  syna.

Rozpacz matki podwoiła się. v boleściach.

Ponownie oszukana kandydatka na raalidokę.
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w sprawie ustroju szkolnictwa.
II.

I Łu g iem  ogniwem w1 ustroju szkolnictwa 
jes1- ogólnokształcąca szkolą średnia, gim na­
zjum . Stw orzen ie 7-klasow'ej ogólno-kształ- 
cącej szkoły powszechnej pociąga za sobą 
skrócenie stuujów gim nazja lnych  Idb lat 5. 
zamiast d o t yćhczasowi) Ich 8, gdyż 3 w yższe 
klasy szkoły powszechnej zastępują 3 niższe 
k lasy gimnazjalne. Jest 10 punkt najbardziej 
sporny ca łe j sprawy. - Zw olenn icy 7-klaso- 
w ej szkoły powszechnej śc iera ją  się tu gwał­
tow n ie z obrońcam i 8-klasowego gimnazjum.
Zagadnienie t0 wym aga spokojnego i -grun­
townego rozważenia.

N ie  u lega żadnej wątpliwości, że obecnie 
3 niższe Klasy gim nazja lne łączą się swoim  
program em  i metodami nauczania ze szkolą 
powszechną. ' a rów no nauka ęzyka ojcizylste- 
go, jako też i nauka matematyki i przyrodo­
znawstwa zachowuje doskonałą ciąg łość od 
1 k lasy szkoły powSzechnej do 3 klasy1 obec­
nego g im nazjum  w łącznie. Podział tej części 
nauczania na szkolę (powszechną i gim na­
zjum  jest z punktu w idzenia pedagogiki sztu­
c zn y  i m a uzasadnienie tylko polityczne: od­
dzielenie .,Iud'u£‘ od: „w arstw ' ośw ieconych1'. 
D em okratyczne zasady naszej Konstytucji 
w yk luczają  z góry  m ożliw ość takich podzia­
łów . I 1 -i

W łączen ie  3 niższyCh klas gim nazjalnych 
do szkoły powszechnej jest tetnbardziej wska­
zane, że począw szy !od obecnej IV  klasyi g im ­
nazja lnej program  nauczania zm ien ia  się, za­
sadniczo p rzybyw a ją  nowe przedm ioty a te. 
k tóre ju ż były. zaczynają byję traktowane 
zupełnie inaczej stosownie do wyższego po­
ziom u um ysłowego wlaśe-iwego starszemu 
wiekowi w ychow anków 1. Skutkiem tego 7-kla- 
sowa szkoła powszechna stanowi odrębn ą ca­
łość odcinającą się. W yraźnie od gim nazjum .

Pow yższe wywody będą oczyw iście M k o  
wtedy; słuszne, jeże li będzie zrealizow ane ich 
założen ie o nałeżyjtem przygotowaniu  nau­
czycie lstw a  szkól powszechnych. O brońcy 8-

>
klasowego gim nazjum  wskazują zupełnie słu­
sznie na to. e oddanie nauczania w’ zakresie 
niższych klas gim nazjalnych w1 ręce nauczy­
cie lstw a szkół powszechnych takiego, jakiem  
ono jest obecnie, spowodował oby' katastrofal­
ne obniżenie poziomu1 kultura7'w 1 Polsce. N iż ­
sze k lasy  gimna:. alne nie m ogą być kaso- 
wiane ipir|zed n ale żyt s;ni zorganizow aniem  szkół 
powszechnych. T o  nie znaczy1 jednak żeby 
8-klasowe g im nazjum ym ia lo  b y ć  utrzym ane 
na zawsze.

N a leży te  zorganizowanie szkoły powsze­
chnej pociąga za sobą jako log iczny  wniosek 
zniesienie egzam inów  przY  przejściu z V I I  
sy szkoły powszechnej do 1 (obecn ie I V )  k la­
sy  gim nazjalnej. P ro jek t m inisterjalny jest 
pod1 tym  „'.względem niekonsekwentny-, gdyż 
nadaje wrirawazie egzam inom  złagodzoną 
form ę, „sprawdzania kw aiifikacy j “ . ale sam ą 
zasadą egzam inów  u trzym u je na stale. Za­
pewne egzam ina są konieczne w okresie przej 
ściowym . kiedy szkoły powszechne n ie stoją 
jeszcze na wysokości zadania, ale pow inno 
się dążyć do ich usunięcia. tak samo zresztą 
jak i do skasowania egzam inów  m aturalnych.

U stró j szkolnictwa nasuwa jeszcze w iele 
innych kwestyj, których niepodobna u jąć w1 
ramach artykułu.

N ie  m ogę jednak ,p-ominąć jednej rzeczy, 
m ianowicie kwestji jednolitości gim nazjum . 

Podobnie jak 7-klasowa szkoła powszechna1 
stanowi p-ewną harm onijną całość, tak samo 
jest z '5 -letu iim  gim nazjum . Jest rzeczą  zu ­
pełnie nati,rąb ią  odjęcie od1 obecnego 8-kla­
sowego 3, niższych klas. natomiast żaden po­
dział nie m oże b y ć  dopuszczony iw pozosta­
łych a klasach. P ro je k t  rządow y pod lym 
względem  grzeszy niejasnością i dopuszcza 
podział 5-letniego kursu gim nazjalnego na 
dwie części 3 i 2-letnie. Taki podział byłby 
zup-ełnem zniszczeniem  ogólno- kształcącej 
szkoły średniej.

Komedia oomyrek.
J E A N  O D W IE D Z A  C H O R E G O  P R Z Y J A ­

C IE L A .

—  T y lk o  nie m ieć do czynien ia z ślepią 
kiszką - zw ykł był m aw iać wesoły alkoho­
lik K a ro l Malesieux bednarz w 1 w ielk ich  skła­
dach Wina w Bordeau!x.

A  oto -całkiem nieąc-odzianie p rzysz ło  na 
n iego -to  nieszczęście. O ósm ej rano uako- 
sztowal się jeszcze w  p iw n icy z tuzin próbek 
wina, a w godzinę późn iej, leżał ju ż w szpi­
talu. gdzie lekarze nożami grzeba li w' jego 
brzuchu, jak gdy łiy  tam chcieli odszukać re-^ 
sztki pokruszonego korka z flaszki wina P o ­
tem przeniesiono Malesiepi£a do sali IV . 
gdzie wyczekiw ał jakiejś zmiany. Naraz p rzy­
pom inał sobie piwnicznego. Gd; ie też m oże 
się podziew-ać'? 1 !

Jean Richepin — tak się nazywał piwhi- 
c zn y  — w łaśnie myślał także, że trzebaby 
odwiedzić K aro la  W ybrał się w ięc  do szpi­
tala. ale było za wcześnie. Chorych m ożna 
b y ło  odwiedzać od trzeciej do czw artej popo­
łudniu, a teraz by ła  dopiero pierwsza. Cóż 
m iał Jean u czyn ić  z tym czasem ? Naprzeciw ' 
b y ła  w iniarnia. !

—  O w łaśn ie (ma na składzie nasze w i­
na —  pom yślał Jean. —  Trzeb ab y  w yp ró ­
bować. c zy  jeszcze w ięcej wody dblewają niż 
u nas.

I wszedł tło -wnętrza.
— N o  Wlcale dobre. A  m ożeby jeszcze 

jakąś zakąskę?
Czas schodzi w cale m ile, a gd y  wybiła 

trzecia, Jean r. odnosi się trochę niechętnie, 
nogi iim* się plączą. A le  na sercu czyn i mu 
się b łogo  T rzeb a  przecież i Chorelmu p rzy ­
jacie low i coś dobrego przynieść. DaWać fla ­
szkę BordeaitótM

W  tytm podniosłym nastroju przekracza

Jean pirogi szpitala.
— Tak, w sali IV  na łóżku  N r. 16. leży  

K a ro l Malesie.,x. A  oto jest sala IV . Ach. 
jakże m izernie w ygląda biedny Karol, jaki 
ap-atyczny : Słowa nie m ów i. policzki mu 
się zapadły, -chudy- jak szkielet. N ie  poznaję 
go wcale. Jakże choroba zm ienia człow ieka !

Pełen  współczucia a zarazem ostrożn ie 
rozpakowuje Jean smakołyki i Wsuwa winko 
pod1 poduszkę. R ysy iethorego ożyw ia ją  się. 
siada na łóżku i zaczyna spożywać po po­
rządku kawałek kurczątka, kiełbasę, ser. w i­
nogrona i poDtukuje tQ wszystko w inkiem  
czerw onem . które wypije*- jednym  łykiem.

— Tak. poznaję znowu uiego Karola...
Uszczęśliw iony, opuszcza Jean liichepin

salę i zapisuje sobie w notatce num er sali 
i łóżka, aby  nie zapomnieć, gdy następnego 
dnia zechce odwiedzić przyjaciela...

Ś M IE R Ć  N IE U B Ł A G A N A  P O R Y W A  C H O ­
REG O .

Następnie dnia udał się Jean znowu dó 
szpitala, tyim -razem -w towarzystwie drugiego 
kolegi. Bez pytania wchodzą obaj db sali 
IV  i sta ją  przed łóżkiem  N r. 16. Jean ze 
zdumienia o c zy  szeroko otwiera. P rzec ież  na 
łóżku nie leży  K aro l, ty lko mały chłopczyk.

Jean pyta dozoncy:
—  Gdzież ten pan. który tu w czora j leża ł ?
—  T e n ?  Znajdzie go pań w kostnicy. — 

W czo ra j odwiedził go jakiś idjota który7 dal mu 
tuż po operacji kiłbasy i wina. D rab nażarł 
się tego wszystkiego, a potem z przeżarcia 
um arł. Jutro o pierwszej go pogrzebią. Gdy­
bym tylko złapał lego durnia, k tóry  -mu p rzy ­
niósł jedzenie 1

Jean Richepun zupełnie złamany cofa  się 
ku dzwiom. L z y  spływają mu z oczu — on. 
on jest m ordercą swego przyjaciela. Ze zgry­
zo ty  musi się pokrzepić, a w iniarnia jest tuż. 
naprzeciw...

Gdy po kilku godzinach wyszedł nieco

Dnia 19. b. m. obchodzili żydowscy towarzysze 
w-a Lwowie, uroczysty jubileusz 30- letniego istnie­
nia i działalności żyd. pairtjj socjalno- demokratycz­
nej „Bund" w  Polsce. Uroczystość rozpoczęli się: 
akademją, która odbyła się w środę dnia 19, b. m, > 
w pięknie udekorowanej sali tow. im, Szaszkjewicza. 
pirzy tłumnym udziale robotników, którzy wraz z ro ­
dzinami przybyli, cfSjąc tam samem wyraz radości ze  
święta swej partji.

Hkadeniję zagaił tow. Poch krótkiem przemó­
wieniem, poczem wybrano prezydjum w  osobach tow. 
Poćh.a i Scherera. Po  uroczystych przywitaniach ze 
strony przedstawicieli rozmaitych 'zv. ,ązków zaw o­
dowych, wchodzących w  skład partji, w ygłosił re­
ferat o działalności ,,Bundu“ tow7. dr. Einairgler.

Mówca w pięKnie ujętym referacie skreślił w a ­
runki, wśród jakich przed laty trzydziestu „Bund" 
powstał, kiedy to lwi eałem. państwie rosyjskiem hu­
lała dzika soldateska Carską, i znienawidzona ochra- 
ua, topiąca' w morzu krwi, każdą akcję proietarjatu. 
Tysiące robotników i inteligentów żydowskich przy­
płaciło (życiem swą (przynależność do partji, tysiące 
było- wygnanych lub zesłanych na Sybir, a każdy k rok  
żydowskiego piroletarjatu był zapowiedzią nowego  
morza łe z  i krwi.

Cała prawie 30- letnia działalność „Bundu" to  
jedna walka przeciwko systemowi kapitalistycznemu, 
przeciwko ciemięrzeniu robotnjka żydowskiego w  
pętach żydowskiego klerykalizmu. Bund" wniósł ka­
ganiec oświaty w masy żydowskie, uświadlamłając ży­
dowskiego robotnika, z którego uczynił szermierza 
id-eji socjalistycznej. '

Mówca składa hołd tym bezimiennym towarzy­
szom, którzy w wajce z krwawem  regime carskiem 
życie swe oliarowlali a krew ich przelana nie była 
nadaremnie, oto bowiem runął carat, runęły wie­
kowe trony satrapów, „Bund" jednak pozostał wierny 
swym zasadom, wierny swemu program owi i na­
da 1 pracować będzie wśród szerokich mas żydowskich 
aż do urzeczywistnienia socjalizmu.

Burzą oklasków przyjęli zgromadzeni towarzy­
sze referat tow. Ir Einau-giera.

Po części oficjalnej odbyła się część koncertowa 
na program której składały się Występy artystów1 
trupy wileńskiej pp. Orleskiej, Kamena, Weinsteina i 
innych. Wieczorem tegoż dnia, odbył się komers,, 
na którym wygłoszono kilka toastów7.

zaw iany wraz ze swytną towarzyszem ,z w iniar­
ni powiedział z bohaterskim  p-atosem:

—  T rzeb a  przynajm niej biednemu K a­
rolow i sprawić wspaniały, pogrzeb. Muszą 
-przyjść wszyscy koledzy... bę-d-zie o lb rzym i 
wieniec... »

U M A R L I W S T A J Ą  Z G R O B óW .

Gały personal przedsiębiorstwa obchodźJ 
żałobę. Punktualnie o dwunastej zastanowio­
no pracę a tow arzysze bron i zm arłego z 
Jeanem, niosącym  olbrzyma w ien iec na cze­
le  l— idą 'w pochodzie na cmeńtaiiz. Rzewitem i, 
łzam i żegnają zm arłego Karoig. a igdy na 
grób  padły ostatnie grudly ziem i, udają się ab 
w in iarn i na... stypę. /

Kochanego z m ariego trzena przecie 
uczcić w inem .. —  N a s tró j ożylwia się. ro z­
b rzm iew ają  juz i piosenki. stypa zamienia 
się w baochanalję.

W  tein śm iertelna cisza zalega salę — 
wszyscy z przerażeniem  patrzą na w idmo 
zm a d y  zmartwychwstał —  K a ro l Malesieuźc 
jest tu !

—  O to rusza się. m ów i, jest żywiym cz ło ­
wiekiem, kogoż w ięc -pochowaliśmy ?

M alesieux nie :w raca jąc nwlagi na po­
wszechne osłupienie, krzyczy .

—  W y  draby !! Żaden z was m nie n ie od 
wieaził. B ylibyyście m i pozw olili zdechnąć, 
a te ” az robicie głupie żarty i nazywacie to* 
jeszcze styp-ą !

Nastąpiły  niezbyt grzeczne odpowiedzi, 
nowe obelgi a rez-u.tat bójka która się koń­
c zy  w  komisarjatcie policyjnym .

W yjaśn ien ie  sprawy następu je: Nasz po­
czc iw y Jean Richepin. który: by ł ow ego dnia. 
nieco w staw iony, poszedł wprawdzie do sali. 
IV , ale w parterze, zamiast dó sali IV  na 
1 piętrze. W  ten sposól Ugościł on. a  potem1 
pogrzebał fa łszyw ego Karol)a M alesieux. Zj 
prawdziwymi posiedział tylko trzy  diii w  are­
szcie za bijatykę.

/
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Zakotiezenie strajku stolarzy w  Stanisław nile.
w i n y  z  d n i a . '

Lwów, dnia 23 października

( SEPP-WTUitR TEATRU WIELKIEGO:
Niedzjfta, o godz. ,3.30 popoł. ,.Halka” .
Niedzjela, o  kjodz. 7.30 wiecz. „Legenda Bałtyku"
Poniedziałek, o  godz. 7.30 wiecz. ,.Słodki ka­

waler" 1
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Głuszec".

“ EPEKTUHB TEATBU NOWOŚCI:
Niedziela, o  godz. 3.30 popoł. „Jej Chłopczyk".
Nieczje]a, o  Igoaz. 7.30 wiecz. „Najpiękniejsza z

-kobiet."
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Fura sło­

n y " —  tiremiera.
Wtorek, o godz. 730 wiecz. „Fura słom y".

ftEPEBTUAB TEATBU MAŁEGO:
Niedziela o godz. 12. w  poł. Przedstawienie ula 

dzied
Niedziela, o  godz. 4. popoł. ,Swit, dgieji i noc".
Niedziela, o godz. 7.30 wieaz. , Ł adn a  historja".
Poniedziałek, o  godz. 730 wiecz. „Ładha hi- 

-Storja"
Wtorek, O godz. 7.30 wiecz. „Osiołkowi w  żło ­

by dano" (premiera).

BIURO k o n c e r t o w e  aj- t u e b k a .
Wtorek, 25. października: Stanisława Korwin- 

Szgm asiowska; —  W ieczór Pieśni.
Piątek, 28. października: M ikołaj Ortów-, —  pia­

nista.

KEPEBTUAB k in  LWOWSKICH:
KOPERNIK —  M ARYSIEŃKA: Sąd potowy w 

-Sanoku.
A PO LLO : Car Iwan Groźny.
PAŁACE : „Trosk' szatana". W  głównej roli Lya 

'  de Putti.
L E W : Car Iwan Groźny.
CHIMERA: „Trędowata".
FATAM O R G ANA : „Królewicz fiołków".
CAS1NO: „Miłość i szubienica" Pola Negri.
Ś W IA T O W ID : „Cyrano de Bergerac".

W A N D A  SIEM ASZK O W A wielka tragiczka scen 
-polskich została zaangażowana na stale do Miejsk. 
Teatrów, w charakterze ertyslki i reżyserki. Jak się 

I  dowiadujemy, p. Siemaszkowa ma przedewszysikiełn 
czynnie współdziałać z kierownictwem Mjejsk. T ea ­
trów z okazji specjalnego uczczenia 20 rocznicy zgo­
nu największego poety doby porom antycznej S t  W y ­
spiańskiego.

M ARYLA GREMO z nowym repertuarem. W  śro­
dę, 26. b. m. o godz. 7.30 wiecz. w Teatrze W ie l­
kim Maryla Gremo, zademonstruje po raz pierwszy 
nowy program swych poematów tanecznych. /

N O W A  PREMIERA w Teatrze M ałym  ukaże się 
we wtorek, dnia 25. b. m. a hędzie nią dowcipna i 
pełna humoru komedja Fiarsa i Caiiaivetta: „Osioł­
kowi v, 'żłoby dano" z- nieporównanymi artystami 
warszawskimi pp.• Majicką i W ęgierko.

NA PORANEK NIEDZIELNY dla dzieci w T ea­
trze Małym, z żywymi Pateny i Patachonlug i uroz­
maiconym programem bilety do nabycia w  kasie 
Teatru .Małego od godz. 11-tej przedpołudniem,

   . , ,__
W P I  S  Y  

-do S zko ły  M a j s t r ó w  B u d o w l a n y c h
przy Państwowej Szkole Przemysłowej we Lwowie, 

ul. Snopkowska L. 47 
odbędą się w dniach od 27— 29 października, od 
9-12-tej. Bliższe informacje na miejscu lub listownie.

DYREKCJA.

W P I S Y
fla  5-miesięczny wieczorny „Kurs dla obsługi kotłów 
i maszyn parowych* przy Państwowej Szkole Prze­
mysłowej we Lwowie, ul. Snopkowska L. 47 odbędą 
się w dn. od 27 29 października, od jodz. 11-12 i 17-18!

DYREKCJA.

Z M UZYKI. Koncert najznakomitszej pieśniarki 
polskiej Stanisławy Korwin- Szymanowskiej odbędzie 
się -we -wtorek 25 b. m. śpiew  ,pl. Szymanowskiej 
posiada szczególny urok. Łączy w  sobie doskonałą 
dykcję, ogrom ną muzykalność z bardzo subtelhem 
i głębokiem odczuciem każdego utworu. Program  
koncettu lwowskiego obejmuje pieśni dotychczas 
przez artystkę u nas nie wykonane.

Strejk stolarzy w Stanisław o wie, trwający od 
6 tygodni, wskutek nierozważnego stanowiska praco  
dawców, zakończył się w dniu 19. b. tn.

Po sześciu godzinach uciążliwych \>ertraktacji, 8 
z rzędu, skoro obie strony były już zdecydowane 
obszernie przedyskutowaną umowę podpisać —  pp. 
pracodawcy, jak naiwne dzieci oświadczyli, żk „u- 
mowy nie podjpiszą". W ydaw ało  się, żre dalsza ak­
cja, strejkowa jest wobec tak dziwacznego stano­
wiska pracodawców nieuniknioną.

Wreszcie po namyśle zdecydowali się na pjod-pisa- 
nie umowy. Umowa zawarta przewiduje 15 proc. pod­
wyżkę ]>łac, Wprowadzenie wskaźnika drożyźnianego, 
na minus i 'j.jjus od 3 proc., uznanie mężów zau­
fania, przestrzeganie przez pracodawców ustawy o 
urlopach, 8- godzinnym dniu roboczym, Kasach cho­
rych i powrót wszystkich strejkujących do pracy. 
Nie jest wykluczonem, żc tak jak -w czasie slrejku pi­
saliśmy, komuniści będą nas ch.cietj wygrywać za 
„niezdośycje płacy dla praktykantów" - ale pod  
tym Względem trudnoby się z kimkolwiek p rżeli-  
cytowywać, a raczej należałoby po krotce zwrócić 
swą uwagę na warunki, w  jakich strejk musiano 
prowadzić.

Przed rozpoczęciem akcji strejkowej, Rada Zw. 
wskazywała ogólnie na konieczność gromadzenia fun­
duszów przez poszczególne Związki wchodizącte w  
skład Rady, a hy na wypadek wszczętej walki sb e j-  
kowiej, przez którykolwiek Związek, -problem nie­
sienia doraźnej pom ocy strejkującytr m ógł być 
bez trudu rozwiązany. Niestety, rozkaz len nie zna­
lazł należytego zrozumienia. Już bowiem, w  drugim 
tygodniu strejku stojarzy, musiano liczyć na do -

Pisamu amerykańskie donoszą z Salt Lake 
City (Stany Z jednoczone) o naslęjpńjąoytm b’a 
feieznym wypadku.

Wdowia p o  zab itym  W kopalni górniku, 
niejaka E liza  Simmons, dala trzy  strzały- z re­
w olw eru  db sędziego D. Johnsona, w  chwili, 
gdy ten otw ierał sesję sąd bW ą . diany zadane 
nie są wedluigr orzeczen ia  lekarzyl śmiertelne.

A re s z to w a n a  Sim m ons o św ia d c zy ła , że 
za-m ach na  sęd z iego  u p la n o w a ła  d a w n ie  j, b y  
pomścić w ten sp o só b  s w o je  k rzyw d y - i k r z y ­
w dy, in n ych  W d ó w  i s ie ró t  po górn ikach ., 
k tó re  ż ' - j ą  w  nędzy  po śm ie rc i m ę ż ó w  i o j ­
c ó w . z a b ity c h  pirzy p ra cy  w: K opaln iach. Sądy, 
z a w s z e  s ta ją  po  s tron ie  k ap ita listów 1 w  p ro c e -

BELEGAT BELGIJSKI T O W . P IE r AR biorący u- 
dział w obraaach zarządu Mięazynarodówki górni­
czej w W arszaw ie, dziś przybył do Lw ow a , celem 
zaznajomienia się z mchem organizacyjnym P. P.
S. we Wschodniej .Małopolsce.

ŚP. GEM. DYW IZJI JAN THULIE zmarł w 52 
roku życia. Zw łoki 'będą w poniedziałek, o  godz. ' 
3-ciej popołudniu przeniesione z domu żałoby przy | 
ul. Szaszkiewicza i. 2. do Kościoła OO. Jezuitów1, l 
skąd we wtorek o godz. 10., przedpołudniem na­
stąpi ekspb:' tacja na cmentarz Obrońców- Lwowpi,

Komenda miasta zaprasza delegatów stowarzy­
szeń na zebranie, które się odbędzie dziś o  godzinie
5 popołudniu w Komendzie miasta, celem omówienia 
współudziału d-elegacyj w  pogrzebie.

MIKOŁAJ O R ŁC W , świetny -pianista, -wystąpi 
przed wyjazdem na tournee amerykańskie z jedynym  
koncertem we Lwowie, w  piątek, 28. b. m.

JEDEN Z  W IELKICH  'amerykańskich żurnali mód, 
podaje: Przyszła jesienna moda znowu zwraca się 
do niskiego obuwia „troteur" Aby jednakowoż chód1 
kobiety wydawał się -mimo tego obuw ia zgrabnym i 
elastycznym, należy nosić gum owe obcasy. Żadna 
elegancka amerykanka nie zrezygnuje z tego atry­
butu. Obcasy gumowe są nietylko nakazem mody, 
ale mają także Wielką hygieniczną wartość. Osz­
czędzają one pysiem nerwowy... i obuwie.

W  SPR A W IE  PRZESUNIĘCIA CZASU  PRACY w 
handlu ow ocow o- cukrowym, odbyła się w  Izbie 
handlowej i przemysłowej konferencja Chodzi o e - 
w-entualnń przesunięcie godzin trzymania otworem  
sklepów, budek (kiosków i stragianów o w o co w o - cu­
krowych we Lw ow  ie W  ten sposób, by w porze zim o­
wej (od I. października d o  1. -kwietnia) przedsię­
biorstwa te były otwierane o godzinie 11-tej rano, a 
zamykane o  Igodzinic 21- wieczorem.

Mówcy z branży o w o co w o - cukrowej, uzasadnia-

rywczą pomoc materjalną ze strony innych Zw iąz­
ków. —  Związki, które należą do Rady, obowiązek  
ten należycie wypełniły. Panowie zaś komuniści gde­
rając po kątach, jgłosili, że strejk się nie na to  
prowadzić pOWnno, aby ,coś wywalczyć, lecz na to, 
aby kapitał \vjdzial, że robotnicy sję buntuią —  w 
akcji zbiórKowej pozwolili s,ę należycie poznać —  
„W odzow ie" d(a demonstracji - składali po 2C 
Igr. na pomoc strejkującym na ókres 6 tygodni, 
reszta wo-dogłowych ich (podkomendnych, w  ofierze 
wodzów- przekroczyła do 25 i 30 gr na 6 tygodni 
w- formie jednorazowej „naniny" na rzecz strejku­
jących.

Prawdopodobnie p. komuniści przypuszczają, że 
blagą, jaką karm ią umysły słabych duchem robotni­
ków, można karmić i żołądki strejkujących. Obok  
warch-oiskiej ich roboty, obok niżej krytyki postę­
powania pracodawców, licząc na siły w lasne i św ia ­
domość strejkującycn —  musiano szukać dróg i 
wyczerpać wszystkie środki jakie stały do dyspozy­
cji Rady Zw. \\\ prowadzeniu tej akcji, a z teigo, co  
zaszło, wyciągnąć należy wniosek, że Związki Zaw . 
winny bezwzględnie wprowadzić w  życie obowiązek  
płacenia dodatkowych składek na rzecz funduszu wal­
ki strejkowej. Do wytrwałego prowadzenia każdej 
akcji strejkowej, nieodzownymi są dwa czynniki —  
a mianowicie: solidarność robotników-; i fUndusze —  
Czynnik djrugi, nie imniej ważny oa pierw-śzego, nie 
może być zastąpiony żadnem krasomówstwem.

Dlatego też, wśród zorganizowanych robotników, 
kw-estja tworzenia własnych funduszów walki strej­
kowej, jest nic hjlko aktualną, ale konieczną.

sie o odszkodowania ^robotnicze. —  zazpacza 
Sim m ons w wyjaśnieniu  (piśmiennem. które- 
sporządziła przed1 zamachem.

Sim m ons dawniej ju ż1 zdradzała objawly1 
niepoczytalności po wypadku, -w1 jakim  zginął 
je j iniąż w  iw|yipiadku kolejow ym . W ytoczy ł a 
ona wówjezas w !§wojem imieniu i wi im ie­
n ia  czw orga  sierot proces o odszkodowanie, 
ale tytułem odszkodowania za śmi.erc m ęża 
oirzyimała tylko 850 dolarów. W  rok  potem 
Simunons usiłowała W znow ić sprawę i tym 
m zem  żądała w yższego odszkodowania w  su­
m ie 25 ysięicy- dolarów', ale sprawa upadła. 
Sędzia Johnson ocli z mcii Wówfcizas je j skargę 
apelacyjną i to dało powód do zemsty1.

|i konieczność przeprowadzenia powyższej zmiany, 
natomiast przedstawiciele branży ogólno- spożyw­
czej, sprzeciw-iali się jakim kolwiek zmianom w  do­
tychczasowym stanie rzeczy, o ile chodziłoby o  -wyją­
tek dla sprzedaży owoców-! i cukrów, wysuwając żą­
danie rozszerzenia czasu pracy (!) dla t-ałego han­
dlu spożywczego. Wyniki konferencji będą przez Izbę 
uwzględnione, przy przedstawieniu odpowiednich  
wniosków *,Magistratowi m. Lw ow a .

AR E SZTO W A N IE  ZW YR O D NIAŁYCH  OSOBNI­
K Ó W . Kazimierz Chmielew-icz, karany za> uliczną 
sprzedaż tombakowych pierścionków- jako złote, za­
znajomił się z koryntjanką Anną Gloch, którą wy­
zyskiwał materjainie. Onegdaj wieczorem dopadł 
wspomnianą' w u). W olność j dom agał się od' niej 
pieniędzy. Gdy Głoćhówna nie chciała mu się o- 
płacić, Chnijeiewicz zabrał jej przemocą z toreoki 
20 zł., 'poczym zbił ją i skotpał nogami do 'utraty 
przytomności. Bestjalskiego sulenera aresztowtała po­
licja. Czeka go  obecnie sroga kara po myśli rozpo­
rządzenia Prezydenta Państwa.

W  aresztach osadzono Wojciecha Krausa, zam 
przy ul. Kazimierzow-skiej I. 25, oskarżonego O u- 

I siłowane zgwałcenie 13- letniej siostrzenicy swej żo- 
( uy Józefy B. Kraus zegnał w" śledztwie, ze żona 

oskarżyła (g'o niesłusznie, cucąc się go pozbyć z 
domu. Zeznania 'dziewczyny (były jednak tak obcią­
żające, że K. przytrzymano w  celu dalszych do­
chodzeń.

ZA G M A T W A N E  SP R A W Y  roztrząsają obecnie 
trzy trybunały sądu karnego. Dotychczas żadnej z 
rozpraw nie zdołano ukończyć. Najwięcej zaintere­
sowania wzbudza rozprawa przea sądem pryzsięgłyoh 
gdzie odpowiadają fałszerze (banknotów! Złotowych 
i dolarowych. Salę rozpraw szczelnie wypełniają prze­
ważnie przyjaciele oskarżonych oraz ich wspólnicy, 
którzy zdołali ujść, aresztowania.

TER.

Chciała pomścić krzyw dy v d ć v  i sierot robotniczych...
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T. XJ. R. we Lwowie
urządza w poniedziałek, 24. października b. r. w  

Z v .  Pracown. Gminnych, ul. Ormiańska 2, II. p. 
O godz. 7-mej |\viecz. oaczyt to w. dra Lowensteina, 
p. t.: ,,Znaczenie manifestu komunistycznego".

T. U. R. Borysław.
W  niedzielę, dnia 23. b. rm O jgoaz. 10. odbę­

dzie się wykład tow. M ikołaja Hankiewicza, pierw­
szy z cyklu „Droga do socjalizmu" p. tyt-: „So­
cjalizm w  chwili obecnej".

W  środę, dnia 26. b. m. o  godz. 6-tej odbędzie 
się Wykład dr. Skulskiego p. tyt.: „Lecznictwo spo­
łeczne", czwarty z cyklu „Ubezpieczenie społeczne".

Wykłady Uniwersytetu Ludowego.
we Lwowie.

1) W  niedzielę 23. b. m. o godzinie 5. popoł. od ­
będzie się w  Stow. „Praca" Rgnek 8. I. p. wykład  
tow. red. Skalaka pod tytułem „Rewolucja fran­
cuska" z obrazami świetlnymi.

2) W  poniedziałek, 24. b. ni. o  godzinie 7. w jęcz 
Odbędzie się w  Związku Zaw . Koleja-zy przy ul. 
Gródeckiej I. 69, Wykład prof. Mieczysława Łopu­
szańskiego na temat: „Życie termilów" z obrazami 
świetlnymi.

— I

m ORGJDJII0B0TDI!'
Doskonale wykonane drzeworyty przed­
stawiające podobizny seniora polskiego  
socjalizmu tow. Bolesława Lim anowskiego  
i Juljusza Słowackiego są do nabycia w

KSIĘGARNI LUDOWEJ
L W Ó W  U L . S Z A J N O C H Y  L. 2.

KSIĘGARNIA LUDOWA
poleca towarzyszom i organizacjom robo­
tniczym najświeższe nowości z literatury 
powieściowej i socj. popularnej i naukowej

KSIĘGARNIA LUDOWA
pomaga organizacjom w  kompletowaniu 
bibljotek i pism, dla wszystkich, którzy 
wiedzą, i ż  o ś w i a t a  j e s t  p o t ę g ą .
W szelk ie zamówienia załatwiać należy 

wprost lub pisemnie. —  A d re s :

KSIĘGARNIA LUDOWA
L W Ó W  UL. S Z A J N O C H Y  L. 2.

Sprawg partyjne.
POSIEDZENIE ZAR ZĄD U  SEKCJI KOBIET, Od­

będzie się w  poniedziałek, 24. b. m|. o  god!z 7 'wjecz 
w lokalu przy ul. Sykstuskiej 1. 21. II. p.

Na porządku dziennym, ważne sprawy organiza­
cyjne. Przew. Szpytowa.

KOMITET O B W O D O W Y  PPS. dla Wsch. M a ło ­
polski, odbędzie swoje posiedzenie w  niediz.-elę 30. 
paźdz. Na porządku dziennym sprawy b. ważne. Bliż­
sze informacje w  zaproszeniach imiennych.

SEKRET ARJAT.

2 cuchu zawodowego.
BACZNOŚĆ ROBOTNICY S Z E W S C Y ! W  niedzielę 

dinia 23. b. m. o |t|(odz. 10. rano odbędzie się Nad­
zwyczajne Zebranie w< sali Zw iązku ul1. Ossoliń­
skich ł. 10. I. p..

Porządek dzienny:
1) Spirawy organizacyjne, 2) W arunki płaco i 

praciy w przemyśle skórzanym, 3) Sprawa młodzie­
ży szewskiej.

Jawcie się licznie. ZARZĄD .
- , * • «

BACZNOŚĆ STO LARZE! W  Drohobyczu z po­
wodu akcji cennikowej wybuchł strejk. Omijajcie Dro— 
nobycz!

BACZNOŚĆ CZAPK ARZE! Z  powodu strejku w 
naszym zawodzie, prosimy omijać Lwów, aż do od­
wołania.

d a n  bIm, 1 szydło wy zwykło n  U keton 
"J&. R dedu i 22. —•<«, wtekłoio Z!. —-W.

h
BMW O G ŁO SZENIA  

er --- -----------------— —  -  1

Nz 1-oj *tr. Zl. —’80. Drobne ogł. za słowo Zł. —■!§. 1 
Komunikaty Zł. —"66, zamiejscowe o 26’ , irożjg, f

jP n b n ill y  Poszukuię- Dwuletni czynsz
* WUUJU L  płacę z góry. Zgłoszenia pod J
.Mieszkanie* do administracji .Dziennika Ludowego*.

Wspaniałą powieść 

EMILA ZOLI

IML
, P O L E G A

K S I Ę G A R N I A
LU D O W A

Lutów, Szajnochy Z

MASZYNY
do szycia na dogodnych 

warunkach poleca

„P 0 L T Y P“
L w ó w ,

JAGIELLOŃSKA 20.

D A . R M O
płyt gramofonowych nie daję, ponieważ sprze­
daję taniej niż w szędzie i na dogodne spłaty.

Płyty gramofonowe kraj. i zagraniczne 
w e wielkim wyborze.

GRAM OFONY szafkow e, w alizkow e, tu­
bowe od 5 złt tygodniowo lub miesięcznie poleca 

jedynie znana firma

„S Y R E N ft“ butów, Kazimierzowska 13.

Niesłychana 
precyzyjność zegarka

jest uznano 
przez cały świat.

Głuchota uleczalna! S I eufonĵ " 1.:
demonstrowany specjalistom. — Sami się w domu wyle­
czycie z przytępionego słuchu, szumu i cieknięcia z uszów. 
Liczne podziękowania. — Pouczającą broszurę wysyła bez­
płatnie na żądanie »EUF0NJA* Liszki koło Krakowa.

Poszukuję posady woźnego lub służącego. Łaskawe 
zgłoszenia do administracji.

F. T. Właściciele realności!
Nie dajcta się oszukiwać!

Nakazane przez Magistrat kosze na śmiecie, pojawiające się 
na rynku, są imitacją przepisową, gdyż są zrobione z blachy 
cienkiej żelaznej, malowane aluminjum, jedyne najlepsze 
w całości ocynkowane kosze przepisowe wyrabia firma:

Marjan BOBER
Lwów, ulica Tkacka 31. — Tel. 13—23.

Firm. 200/27
Sp. I. 301.

Zmiany I dodatki odnoszące się do wpisa­
nych w rejestrze spółdzielni firm spółdzielni

Przy firmie »Samopomoc* spółdzielnia z ogr. odpow. 
w Drohobyczu z siedzibą w Drohobyczu wpisano do reje­
stru spółdzielni: Uchwałą walnego zgromadzenia z 6/3 1927 
a) zmieniono: 1) §. 1. statutu o brzmieniu firmy, która ma 
brzmieć >Kasa Ludowa* spółdzielnia* z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. 2) §. 5. statutu, który ma opiewać: udział 
każdego członka oznacza się na sumę 25 zł. 3) §. 8. ust. 12 
który ma opiewać: Uchwałę Rady Nadzorczej wpisuje się 
do osobnej książki, a protokoły podpisuje przewodniczący 
oraz jeden z członków obecnych na posiedzeniu. 4) §. 16. 
ust. 1., który ma opiewać: O walnem zgromadzeniu zawia­
damia się członków spółdzielui zapomocą afiszów rozlepio­
nych w obrębie miasta Drohobycza przynajmniej na tydzień 
naprzód, a powinno zawierać czas, miejsce i porządek obrad 
zgromadzenia. 6) §. 20. statutu, który ma opiewać: Bilanse 
roczne i wszelkie ogłoszenia wymagane przez prawo winne 
być umieszczone w dzienniku urzędowym Ministerstwa 
Skarbu, a prócz tego w czasopiśmie »Ruch spółdzielczy* 
w Warszawie, b) Wynrano do zarządu: w miejsce dotych­
czasowego członka zarządu Joachima Sternbacha, dotych­
czasowego zastępcę Eliasza Wegnera, a w miejsce zastępcy 
Eliasza Wegnera na zastępcę Chune Bellera. Dzień wpisu 
5 Iipca 1927.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział V.
Sambor, dnia 2. Iipca 1927.

Maria “ alias - Krauzowa
udziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych 

i przygotow uje do egzaminu państwowego. 
Zgłoszenia przyjmuje od 12—2 i 5—7

ul. Łoz iń sk iego  6.

BÓL GŁOWY I WYCZERPANIE
oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątroby, nerek, 
kamienie żółciowe, reumatyzm, cierpienia hemoroidalne 
są spowodowane przeważnie złą przemianą mateij* i za­

nieczyszczaniem krwi w organiźmie ludzkim.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA
sprzyjają dobrej przemianie mateiji, pobudzają trawienie, 
oczyszczają krew, a przedewszystkiem uzdrawiają żołą­
dek i powodują regularnie działanie wątroby i nerek, 

oraz usuwają obstrukcję.

ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LAUERA
usuwają z organizmu zbyteczne nieużytki oraz przeciw­
działają tworzeniu się osadów, następstwem których 

iest reumatyzm i artretyzm.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA
usuwają i zapobiegają tworzeniu się kamieni żółciowych 

oraz łagodzą cierpienia hemoroidalne.

Cena */, pudełka Zł. 150 podwójne pudełko Zł. 2'50

Sprzedaż w aptekach i składach 
aptecznych.

Zastępem naczcln. red akt, i rea. odpow. ER  ONISŁAW i SKALAR. — Druk Lud. Sp. T. \Vyd„ Lwów. ul. U. Sapiehy 77. — Tel. '496.


